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W ychedai codzienfiie, oprócz dni następujących: po Świętach uroczystych i N ie ­
dzielach.—Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Kr. 487 i Kantorach.— 
Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obw ieszcze­
nie kop. 6. za 2-krotne kop. 9, za 3-krotne kop. 12, — Artykuły nadsyłane do za­
gęszczen ia  w Dzienniku, nie zwracają się, — W e wszystkich co dotyczę Dzienni­

ka, n a leży  odnosić się  wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich.

Eok 5.
Prenumerata w Warszawie rocznie rsr. 8.—Półroczni* rsr. 4 .—Kwartalnie rsr. 3 
— M iesięcznie kop. 67.—Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj­
muje się.—Numer pojedynczy kop. 5..— Za odnoszenie do domu, opłaca się m iesię­
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach pocztowych w Królestwie i Cesarstwie 
Bocznie rsr. 9 kop. 20.—Półrocznie rsr. 4 kop. 60. — Kwartalnie rsr. 2 kop. 3(p—

M iesięcznie kop. 80

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .-N a jw y ż s z y  rozkaz. — R o z ­

porządzenie zarząd, m inisterstw em  fin a n só w .-W a rsza w * -  
•ki ober-policm ajster. — R ada zarządzająca tow arz. dro­
gi żelaznej w arsz.-w ied . i warsz.-bydg.

DZIAŁ N IE U R Z Ę D O W Y . — W arszaw a. -  P rze ­
gląd polityczny . — Wl&doiBOŚci tolCj-jlsfiCIDC W ieczór
no kurs* w  kopserw ntotjum  (instytu cie) m uzycznein. 
K oncert* sym foniczne. —— W strzym ani* przejazdu.
W yj a lk i  m iejsk ie.— K ursa m o n e t .—  Przegląd w ojsk.
W y p a d k i w  H iszpanji. — A u strja  i z iem ie  
Słow iań sk ie. Sejui tyrolski. — Sejm  galicyjsk i. —  
M eeting. — P ru sy  i N iem cy . F o se ł francuzki w  B ro ­
m ie.—  Francja. M ow a tronow a d u ń sk a — W łoch y  1 
R zym . P . N ig ra  —Turcja i z iem ie  sło w ia ń sk ie . 
Sp raw y bułgarskie. —  G r e c j a .  P rzesilen ie  ga b in eto ­
w e .— A m eryk a , G roźny stan rzeczy. — W ojna brązy- 
lijSko-paragw ajska. —  A z j a .  E u ropejczycy  w C hinach  
K orespondencie ze L w o w a , Z urichu, P a ry ża  i N ea ­
polu — S to w a rz y szen ie  w za jem n eg o  k red y tu  
w  R ydze.

F E J L E T O N .- S zk ice  p sy ch o lo g ic zn e . — J e ­
d ynaczek .

P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I.

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszawa, 

2 8 W rześnia lO F aźd tiero ik a i
Przez Najwyższy rozkaz do wydziału wojskowego, 

z dnia 24  września, Jego Cesarska W ysokość W ielki 
Książę Cesarzewicz Następca Tronu Aleksander A le­
ksandrowicz, posunięty został na jenerał lejtnanta, 
z pozostawieniem przy poprzednich godnościach. 
(■Rus. In w .j

■ * - - *  S * * -~ ------------------- -

Na m ocy N ajw yżej zatw ierdzonego w  dnia 23  L ipca  
1868 r. zdania K oraitętu M inistrów  dozw olonem  zosta ło  
przyjm ow anie na kaucje od entrepryz i dostaw  R ząd o­
wych akcij T ow arzystw a  M osk iew sk ą-Jarosław sk iej dro 
gi żelaznej po cenach, ja k ie  na każde pó łrocze oznaczane  
> o g łaszan e  b ędą  przez M inis erjum F in ansów  w  stosun­
ku 75°/0 z p r .e c ę c io w e j cen y  tych fikcij, notow anej na 
g iełd z ie  w  poprzednio.o półroczu . >V skutku tego  P . Za­

rządzający M inisterstw em  F in  nsów  uznał za m ożebne, 
iżby w spom nione akcje przyjm ow ane b y ły  rów nież na 
kaucje, zabezp ieczające należność rozłożon ą na raty  z ak 
cyzy za w ód kę w C esarstw ie  i K rólestw ie, po 1 Stycznia  
1 8 6 9  r ., po takiej sam ej oenio, po jakiej dozw olonym  zo­
sta ło  przyjm ow anie rzeczonych akcij na kaucje w  przed- 
siębieretw acb i dostaw ach dla Rządu uskuteczn ianych na 
drugie pó łrocze r. b. to je s t  po 100  rsr. za  akcję.

Gber-Policmajster miasta W arszaw y.—  W  w y p e ł­
n ieniu  N ajw yższego  M anifestu i w skutek odezw y M agi­
stratu m iasta W arszaw y, z dnia 2 4  wr/.eśnia (6  paździer­
nika r. b . N r . ’3 9 ,9 0 8 ,  podaje do w iadom ości pow szech­
nej, że losow an ie  w roku bieżącym , przez kon sk iyp tów , 
w m ieście W a r sz a w ie , td b y w a ć  się  będzie w  dw óch  cd  
działach  kom isji k< nskrypcyjnej, w dw óch  now ow ybu do- 
w anycb bat-akach na przedm ieściu P radze, w porządku  
następującym : W  dniu 3 0  w rz. śn ia (1 2  października) w  
p on ied zia łek , w  1-m  oddziale kom isji kon sk r/pcyjnej, 
cbrześcjan ie: sta li cyrk u łów  2 , 3 , 4  i 12 . W  2 -g im  o d ­
dziale tejże kom isji, starozak .-sta li: cyrk u łów  8 i 9. —  
1 ( 1 3 )  października w e  w torek, w 1-m  odd ziale, chrze  
śeijanie stali: cyrk u łów  5/6 i 1 0 , w 2 ra oddziale, staro- 
zakonni stali: cyrk u łów  4 i 7 . — 2 (1 4 )  października  
w e środę, w  1-m  oddziale, chrześcijan ie stali: cyrk u łów  
8 i 9 , w  2-m  oddziale, starozakonni stali: cyrkułów  1,
2 , 8 , 5 /6 , 10 , l i i  1 2 .—45 (1 5 )  października w e czw ar­
tek , w 1-m oddzia’e, chrześcijan ie stali: cyrkułów  7 , 11 
i 1, w 2 -m  od-lziale, chrześcijan ie niestali: ć, r i,u łó w  2 ,
3 , 4 , 5 /6  i  8 . — 4 ( 1 6 )  października w piątek , w 1 m  
oddziale, s-arozakonni niestali; w szystkich cyrk u łów , w  
2-m  o ddziale, ch rześc ija ń e  n ie s ta l: cyrk u łów  1, 7 , 9 , 
1 0 , 11 i 12. L o sow an ie  każdego w yż j w ym ienionego  
dnia, rozpoczyna się  o godzinie 8 -ej rano.

W rozkazie do warszawskiej policji wykonawczej za  
N r. 2 7 0  zam ieszczono: rozporządzeniem  naczelnika w ar­
szaw sk iego  żandarm skiego okręgu  z dnia 2 4  w rześn ia  r. 
b. za Nr. 1 1 ,8 3 4 , niżej w ym ienien i srtab i ober-yfieero- 
w ie tranzlokują się: p n  zydujący w  czasow ej komisji 
Śledczej, podpu łkow nik Przewłocki, na p 'sa d ę  k o m isa ­
rza przy drodze żelaznej petersburgsko - w arszawskiej; 
kormsarz tejże rrogi m ajor Przewaliński, na posadę ko- 
tnisrrza cyrkułu 12 go . K om isarz cyrkułu  1 2 -g o  p u ł­
kow nik R ydzew ski, na takąż posadę do .cyrkułu 7 -g o .  
P ełn ią cy  obow iązki kom isarza cyrk u łu  7 -g o , p o iu  znik 
Oytowicz, na pełn iącego  obow iązk i kom isarza cyrkułu  
2 - g ) .  K om isarz cyrkułu  2 -g o  podpu łkow nik P fe ifer , 
na posadę p rezydującego w czasow ej kom i-ji ś edczej, na 
m iejsce pod p u łk o w n ik a  P rz ew łi ck iego .

R a d a  Zarządzająca Towarzystwa I>rogi żelazny  
W arszawsko W iedeńskiej.— L o so w a n ie  akcij tow arzy­

stw a  drogi żelaznej w arszaw sk o-w ied eń sk iej, przypada­
jących  w  roku bieżącym  do um orzenia, odbędz e s ię , od­
pow iednio § 4 4  u -taw y, w dniu 15 ( 2 7 )  października r. 
b ., publicznie, poczynając od godziny 10-ej przed p o łu ­
dniem , w  sali posiedzeń gm achu stacji g łów n ej w  W a r ­
szaw ie . W ykaz nu:: ero w  akcij w ylosow anych , o ło sz o -  
ny będz'e w tz r s ie  W łaściwym  A k cje w ylosow ane będą  
realizow an e po w ysokości ich im iennej ( 1 0 0  rs.), je d n o ­
cześnie z najbliższą w y p ła tą  dyw idendy, a prócz tego  za  
każ łą akcję zw yczajną w ła śc ic ie l otrzym a tak zw aną  
akcję pożytkow ą (action  de jo u issan ce).

R a d a  Zarządzająca Towarzystwa D rog i zelaznej 
W a r s z a w s k o - Wiedeńskiej.—  Ósme publiczne losow an ie  
pięćset f r a n k o w y c h  obligacij tow arzystw a drogi żelaznej 
warszawsko - w iedeńskiej, odbędzie się  w  dniu 15 ( 2 7 )  
października r. b ., poczynając od godziny 12-ej w  p o łu ­
dnie, w  sali posiedzeń gm achu stacji g łów n ej w W arsza­
w ie  W ykaz num erów w ylosow anych , jako też oznacze­
nie kas, w  których poczynając od dnia 2 styczn ia  1 6 6 9  
n. s., obligacje w ylosow ane będą realizow ane po icb c e ­
nie im iennej, późniejszem i og łoszen iam i będą podane do 
wiadom ości publicznej.

R ad a  Zarządzająca Towarzystwa D rog i zelaznej 
W arszaw sko-Bydgow skiej— Losowanie akcij to w arzy­

stw a przypadających w r. b . d ■ um orzenia, odbędzie się, 
odpow iednio  § 45  u sta w y , publicznie, w  W arszaw ie, w  
dniu 15 (2 7 )  października od godziny 2 ej po połu dn iu , 
w  sali scsjonalnej gm achn stacji g łó w n ej. L ista  num e­
rów w yl n o w a n y ch  o g łoszon a  zostanie w czasie w ła śc i­
wymi. S p la ta  akcij w y losow anych  i w yd aw anie  na ich  
m iejsce akcij pożytkow ych , nastąpi jednocześn ie z naj­
bliższą op ła tą  procentów .

DZIAŁ .NIEURZĘDOWY
W arszawa, 

28  W rześnia (tO Października).
Uwaga publiczna ciągle jest zwrócona na 

Hiszpauję. Rząd francuzki wyraźnie chce się 
zupełnie odłączyć od sprawy królowej Izabelli. 
Nie dość, że Etendard  wystąpił przeciwko jej 
protestacji, lecz drugi dziennik pól urzędowy 
Constitutionnel oświadcza wprost, że sprawa jej

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
 ---------------------------------- _ n j - r . i l  w m j i n i --------------------------------

JEDYNACZEK
O b r a z e k  m i e j s c o w y .

(C iąg dalszy. *)
— W hotelu Richepans, przy ulicy tegoż nazwiska, 

w eleganckim apartamencie kawalerskim, przecha- 
n ó fo w i za® yślony Kostuś. Dwuletni przeciąg czasu  
niesłychanie zm iemł całą postać m łodzieńca B yłto
Zt T w L ^ Zyf ° Jny blondyn’ Pycha matki i na-
ui'evc o7 ró«> 0-eCt  na. cudzoziem skiem  powietrzu i Chlebie, rozrosł się bujnie!

Tylko twarz w okolicach oczu, podstarzała znacznie, 
nadewszystko zaś zm ienił się wyraz tego jasnego da­
wniej oblicza- Zdawało się ze przez te oczy za g łę ­
bione nieco, inny juz, nowy duch patrzy- znikły zu­
pełnie, czystość, pogoda i zapał spojrzenia, zagasł 
uśmiech szczery a natomiast, dokdła ust obsiadły ja- 
k°w eś ironiczne łinje, na czole w ystąpiły leciuchne 
rysy zintżenłh. Ubrany w elegancki strój ranny 
przyszły dziedzic Odulewa i filantrop powiatu, cho’ 
dził niespokojnie po saloniku; po chwili wyglądając 
przez okno, z którego na prawo w pewnej odległości,przez okno, z którego na prawo w pewnej odległości, 
widać było kolumny kościoła świętej Magdaleny rzekł: 

Zaraz po mszy, m iała przyMać po mnie. Już dwu­
nasta ^ T ^ b a j a  chodzę jak po szpilkach. Przeklę-

*) Patrz Nr. 212 i 213.

ty Anglik!.— W tej chwili, dzwonek przy drzwiach 
przedpokoju zabrzęczał rozgłośnie.

To od niej, zawołał rozjaśniony K ostuś i pobiegł 
sam otworzyć.

W e drzwiach okazała się poważna i surowa 
twarz Anastazego.— „Acb, to ty, panie Anastazy!! za ­
w ołał z niechętnem podziwienieno.

— Doprawdy, n iezbyt uprzejmie mię powitałeś, 
mimo żo niewidzieliśm y się przez całe jięćdziesiąt 
godzin. Przyznaj dobry Kostusiu, dodał Anastazy 
wchodząc do salonu, i prowadząc za sobą m łodzień­
ca, że jak na ludzi którzy mieszkają w jednym hotelu  
i stanowią jeden cały  ekwipaż wyprawy po... szycho­
we runo... to wcale dziwne. No i cóż porabiałeś, cią­
gnął dalej obojętnie, jakby niezważając na niespokoj- 
ność m łodego gosp odarza—wieleż tam serc podbi­
tych? wiele kadrylów zamówionych na dzisiejsze Va­
lentino?... jaki deser po północnej wieczerzy...

— Ach! ach! mój szanowny m entorze... tym razem  
przypuszczenia twoje cię zw iodły, od trzech dni żyję  
jak seminarzysta.

—  A pijesz jak bernardyn, nieprawdaż?
— Gdzie tam, rzek ł ziewając niechętnie Konstan­

ty. Jakiś niezdrowy i ponękany jestem; wyobraź so­
bie, przyszła mi szalona myśl, zamknąć się z jednym  
z kolegów  w jego m ieszkaniu, gdzie przez całe trzy 
doby tłom aczyliśm y Szekspira.

— Doprawdy? Ależ mój Telemaku, akademia fran- 
cuzka gotowa cię wybrać na swego członka, ku wiel ■ 
kiej chwale rodzinnego powiatu Odulskich. I  któryż

dramat nieśmiertelnego Wiljama, dostąpił tego za­
szczytu?

—. Romeo i Julja, rzekł po niejakiem wahaniu 
Konstanty.— N astąpiła chwila milczeń a. Anastazy  
siedział poważnie i patrzył z ukosa na m łodzieńca  
stojącego przy oknie, wreszcie ozwał się z u śm ie­
chem.

— Czy chcesz panie Konstanty, żebym ci powie­
dział rozwiązanie tego dramatu?

—  Ba, alboż to rzecz nieznana?
— Nowa zupełnie, świeżo wynaleziona przezemnie 

pod kolumnami świętej Magdaleny, dodał Anastazy 
z przyciskiem.

— Cóż to ma znaczyć? zapytał marszcząc brwi 
K onstanty.

— Zaraz ci objaśnię. Ależ chciej mię posłuchać 
uw ażnie. Siadaj tu, panie K o n s t a n t y ;  me patrz  a a -  
rem nie w okno. Fanny, jak druga Dalila me przys e 
ci uciętych włosów angielskiego Samsona. o ir  o u 
ma jeszcze całą czuprynę...

Konstanty zarumienił się gwałtownie, P°tcm zbladł 
z gniewu. Chciał coś wyrzec, bo usta zadrżały mu 
konwulsyjnie, lecz po chwili rozwagi uspokoił się, za­
p an o w a ł nad sobą i przystroiwszy twarz w uśm iech  
pełen ironji i dumy- usiadł naprzeciw A nastazego, 
zapalił sygaro, podał mu drugie i rzekł oziemble: s łu ­
cham pana! .

— Chciałbym, panie Koustauty, mny wyraz zoba­
czyć na twarzy twojej, niż ten który obecnie przybra-
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jest stracona i że proklamacja pozbawiła kró- 
lowę i reszty jej stronników. Jednocześnie P a ­
trie zamieściła artykuł bardzo sprzyjający no­
wemu porządkowi rzeczy w Hiszpanji, oświadzca- 
jąc, że Francja, nie może mieć nic przeciwko za­
stosowaniu w Hiszpanji głosowania powszechne­
go i w skutku tego nie miała żadnego powodu 
zerwania stosunków dyplomatycznych z nowym 
rządem w Hiszpanji. Rząd tymczasowy w Ma­
drycie uzyskał nowe wzmocnienie przez przyby­
cie tam jenerała Prima, który przyjmowany był 
z wielką uroizystcścią i ogromnym zapałem 
przez lud, a w przemowie swej zachęcał do je­
dności i oświadczyd o zupełnej zgodzie z jene­
rałem Serrano, którego publicznie uściskał. 
Niektórzy jednakże w tern, że p. Olozaga nie 
chce przybyć do Madrytu i że marszałek Espar- 
tero, mający ogromną popularność w Hiszpanji, 
odmówił wszelkiego udziału w tym rządzie, u- 
patrują niekorzystne dla tego ostatniego oznaki. 
Co się tyczy kandydatur do tronu hiszpańskie­
go, Nord, sądzi, że kandydatura księcia Napole­
ona oraz Don Carlosa, na którego korzyść zrzekł 
się praw do tronu Don Juan de Bcurbon, są 
niemożliwe. Dziennik ten dodaje, że dom or­
leański dla tego nie będzie starał się o tron hi­
szpański, iż żywi inne świetniejsze nad/ieje i 
muiema, że najwię ej szans ma książę Asturji 
z odpowiednią rejencją. Jednakże należy pa­
miętać, że wszystkie stronnictwa uczestniczące 
w powstaniu, na swym sztandarze zapisały: 
„Precz z Burbo; ami”, a hasło to powtórzył pu­
blicznie i jenerał Prim przybywszy do Madrytu.

Wbrew namowom wiedeńskich niemiecko-au- 
strjacki;h dzienników, gabinet w iedński nie 
zamierza t raz ogłosić stanu oblężenia w Cze­
chach, kazał tylko wzmocnić tam załogę i pole­
cił surowe wystąpienie wojska w razie ponowie­
nia się rozruchów. Rząd ma nie mały kłopot 
i z sejmem tyrolskim, który odznacza się duchem 
klerykalnym, przebijającym się we wszystkich 
uchwałach, a szczególniej przy zastosowaniu 
prawa szkolnego.

Z powcdu mowy tronowej króla duńskiego 
przy otwarciu posiedzeń sejmu, Patrie wystąpi­
ła  z dość groźnym artykułem wymierzonym 
przeciw Prusom, w którym oświadcza, że Fran­
cja szanuje warunki traktatu prażskiego i nie 
ścierpi żadnego jego pogwałcenia. Na to Nordd. 
AUg. Ztng powiada, że tylko Austria, jako pod­
pisana na wspomnionyin traktacie, ma prawo 
pilnować jego wykonani i. Francja zaś równie 
jak inne mocarstwa, nie może się do tego mię- 
szać.

łeś... nie zachęca on mnie do szczerej, serdecznej 
rozmowy, lecz...

— Nie zważaj pan! twarz moja, jeśli nie wyraża 
potulności elewa, to pozostaje mi jeszcze pokorne i 
czułe serca dyscypuła. Słucham.

. — Powiedz mi, mój młody przyjacielu... Daruj że 
cię tak poufale śmiem nazywać, lecz w tej chwili, 
mam w sercu taki sm utek i tyle goryczy, że przed 
niemi ustępuje baczność na drobne konwenanse, zni­
k a  uwaga że biedny, przyszły nauczyciel wiejskej 
szkółki, mówi, nie już do swego byłego ucznia, 
lecz do m ł dego człowieka, dziedzica znacznego m a­
jątku ...

— Nie zważaj pan! przystąp do rzeczy... do rzeczy! 
panie Anastazy, dodał niecierpliwie, patrząc w okno.

— A więc, panie Konstanty, czy pamiętasz dzień 
a  raczej chwilę naszego wyjazdu z Odulewa?

— W ybornie. Mój ojciec dał mi pożegnalną n au ­
kę, m atka dała mi naukę, babka dała także naukę, a 
Władzia smacznego buziaka!—Na honor! śliczna ku ­
zynka najlepiej się znalazła. Teraz, znów Anastazy 
zbladł i brwi zmarszczył, lecz w jednej chwili opauo- 
wawszy się mówił dalej.

— Oprócz pożegnania z rodziną, którego wspo­
mnienie taką ironją zatruw a twoje wyrazy, musisz 
pamiętać również, panie Konstanty i tę naszą długą 
rozmowę, k tórą  prowadziliśmy zaraz po wejściu do 
wagonu za Częstochową, gdzie p łakałeś w kaplicy 
Matki Boskiej i zostawiłeś poświęcany dukat babuni.

— O! i to pamiętam dobrze. Pan, jako filantropij-

W Stanach Zjednoczonych w prowincjach 
południowych, nie ustają krwawe rozruchy, a 
pomimo tego, ciało prawodawcze w Georgji, 
wzbrania się uchwalić powołanie milicji dla 
przytłumienia takowych, ponieważ w milicji 
znajdują się i murzyni. — Według doniesień z 
brazylijskiego źródła, wojska brazylijskie znów 
otrzymały zwycięztwo nad paragwajczykami, 
tak, że położenie tych ostatnich jest prawie roz­
paczliwe.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone poniżej korespondencje ze Lwowa, 
Zurich u i Paryża.

Wiadomości telegraficzne.
* Moskwa, 24 września (6  października). M ini­

ster skarbu, sekretarz stanu R ejtern, podczas swego 
pobytu w Moskwie, zwiedził kantor banku państwa, 
oraz niektóre zakłady fabryczne, i widział się ż r e ­
prezentantam i handlu. Wczoraj, jenerał-gubernator 
moskiewski, jenerał-adjutant książę Dołgorukow, da­
wał na cześć m inistra skarbu obiad, na którym  wnie­
sione zostały toasta za pomyślny powrót N ajjaśniej­
szego Pana z podróży za granicą, oraz za ustrzeżenie 
od niebezpieczeństwa Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Aleksego Aleksandrowicza. Dziś, 
sekretarz stanu Rejtern wyjechał z Moskwy do P e­
tersburga. (Iius. In w )

* Korolewiec, 23  września (5 października). Tu­
tejszy jarm ark  na Podwyższenie św. Krzyża był nie­
znaczny; kupujących z Besarabji było m ało. {T a m ­
że.)

* Biełoziersk, 23  września  (5 października). Z a­
komunikowane zgromadzeniu ziemskiemu biełozier- 
skiemu, do rozstrząśnięcia, zdanie co do potrzeby 
zaprowadzenia kontroli ziemstwa tak  względem u- 
kładauia budżetów ziemskich, jak  i co do ich wyko­
nywania, zostało dziś odrzucone przez zgromadzeuie 
bez roztrząsania. ( T am ie .)

* Wiedeń, 7 października {25 września). (Jester. 
Corr. donosi: Wiadomość podana przez niektóre ga­
zety, jakoby ministerstwo postanowiło ogłosić stan 
oblężenia w razie nowych rozruchów w Pradze, jest 
bezzasadua. Postanowiono jedynie wzmocnić załogę 
tameczną i upoważnić wojska do energiczniejszego 
działania w razie ponownego naruszenia spokojn ości. 
Oprócz tego gminie prażskiej odjęta zostanie władza 
policyjna. ( Wolffs T. B  )

* Fraga , 7 października (25 września). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miejskiej, po długich roz­
prawach nad wnioskiem co do złożenia oświadczenia 
w przedmiocie przystąpienia do deklaracji,—który to 
wniosek ma być roztrząsany ju tro  na zgromadzeniu 
walnem reprezentantów miasta, —postanowiono za­
proponować: Ze względu na znane usposobienie w ię­
kszości ludności Pragi względem tej deklaracji; ze 
względu, że ludność wiejska dała już dowód usposo­
bienia kraju zapomocą licznych telegramów obejmu 
jących oświadczenia na korzyść deklaracji, i że na­
reszcie oświadczenie w przedmiocie przystąpienia do

ny pedagog, rozwijałeś przedemną projekta przemie­
nienia wszystkich pastuszków gęsi na Biasów, Kleo- 
bulów, Talesów i innych z siedmiu mędrców staroży­
tności, pochodnię nauki ludu zapalałeś u ogniska se r­
decznej dlań miłości! Ja  zaś zapalony twoją wymo­
wą, rozgrzany pożegnalnym toastem  i rozczulony 
łzam i matki, a może i całusem  W ładzi, przysięga­
łem  jak  balladowy kochanek, nałowić w podróży, pe­
re ł uczucia, djameutów prawdy i te klejnoty przy­
niósłszy pod strzechę rodzinną, uszczęśliwiać ubo­
gich, ulżyć pracującym, zbudować aptekę i szpital 
dla chorych, garkuchnię dla zdrowych i t. p. rzeczy, 
któro dzisiaj wydają mi się bardzo śmieszne, gdy 
mam lat dwadzieścia trzy, a które powinny były d o ­
brze ubawić już wtedy pana, który miałeś około trzy ­
dziestu.

— Panie Konstanty! czy twoja mowa je s t szcze- 
rem  wyznaniem myśli, czyli też mówisz pod nacis­
kiem jakiego wrażenia, jakiej świeżo doznanej przy­
krości?

— Nie, na honor! mówię prawdę, i jeżeli mam 
wyznać, szczęśliwy jestem że raz się już skończy ta 
głupia i męcząca rola, k tó rą  odgrywałem przed pa­
nem —bo wreszcie, mój szanowny panie Anastazy, nie 
jestem  już ani dzieckiem, ani twoim elewem. Jestem  
człowiekiem niezależnym, i jako taki, odtąd żyć 
pragnę.

— W takim razie, pozwolisz mi pan uwiadomić 
rodziców twoich o zmianie naszych stosunków i wy­
nikłem  ztąd rozłączeniu się... (d. c n )

deklaracji mogłoby mieć dla reprezentacji miasta 
Pragi skutki szkodliwe dla autonomji gmiey, —zgro­
madzenie reprezentantów  miasta raczy uchwalić przej­
ście do porządku dziennego. Reprezentanci miasta 
chcą uchwalić ju tro  adres do cesarza, z prośbą o n ie ­
udzielanie sankcji dla uchwały, z mocy której szkoła 
po litchaiczna  ma być podzieloną. (Gar. B iir .)

* Praga, 8 października (26 września). W ydana 
nakładem  G regra broszura pod tytułem : „Przeciw 
jezuitom ”, została przez sąd krajowy w zbronioną.— 
Ponieważ obawiają się tu  nowych rozruchów, przeto 
rada miejska jest naglona do wydania proklamacji 
wzywającej do utrzym ania spokojności. (Tamże).

* Fraga, 8 października (2 6  września). W n ie­
dzielę ma odbyć się meeting na łące cesarskiej n >d 
Śmichowem; powiadają, że hufce konne przyrzekły 
swą tam  bytność. (Tam ie).

* Praga, 8 października (26  września), Z Pilzna 
donoszą, że ludność robotnicza wzywana była wczo­
raj zapomocą plakatów do uczestniczenia w meetin- 
gu na górze Homolka. Plakaty zostały przez w ła­
dze usunięte i przedsięwzięto środki energiczne dla 
zapobieżenia rozruchom. (Tam ie).

* Praga , 8 października (2 6  września). Bohemia  
donosi, że z mocy decyzji rady ministrów, policja 
miejscowa została zniesiona i zastąpiona znowu przez 
policję ; aństwową. — Pisma niemieckie witają z jak 
największą radością ewentualną nominację lwięcia 
Adolfa A uersperga na prezesa ministrów. (TaJnie).

* Praga, 8 października (2 6  września). Z po­
wodu wyznaczonego na dzisiejsze posiedzenie zgro­
madzenia reprezentantów m iasta roztrząsania wnio­
sku w przedmiocie przystąpienia do deklaracji, kie- 
rńjący namiestnictwem przypomniał burmistrzowi o 
przysiędze złożonej na wierność konstytucji. Dl a-te­
go powodu burm istrz zrzecze się prezydencji na czas 
tych rozpraw, wszyscy zaś deputowani czescy na sejm 
opuszczą salę. Niemcy oświadczą, że nie chcą gło • 
sować w przedmiocie wniosku co do wymotywowane- 
go przejścia do porządku dziennego. (Tam że).

* Inszpruk, 7 października (25 września). D zi­
siejszy num er dziennika Tiroler Stim m en  Został 
wszędzie skonfiskowany; pismo to obejmowało'dwa 
artykuły gwałtowne przeciw namiestnikowi z powo­
du jego odpowiedzi na interpelację liberalnych; k o ­
niec tych artykułów obejmował odgróżkb (Tam ie).

* Peszt, 8 października (26  września). Pester 
Gurr. donosi, że delegacja cislitawska ma zam iar od­
bywać swoje posiedzenia w W iedniu i tylko na uroczy­
stość otwarcia udać się d > Pesztu. ( Cor. B .)

* Paryż, 7 października (2 5  w rzeinia). Jźten ■ 
dard  pisze: Cretm lesco wiezie swemu rządowi nie- 
dwójznaczne dowody życzliwości mocarstw opiekuń­
czych, -zwłaszcza zaś Francji, k tóra nie będzie ani na 
chwilę zachęcać Turcji do przewrotnych środków, 
k tóre chce ona, jak się zdaje, użyć przeciw Rumunii. 
(W olfs T. B ) .

* P aryż, 7 października (25 września). Dzisiejszy 
Monitor wieczorny, donosząc o przyjęciu Lagueron- 
niere’a w Brukseli, powiada, że król belgów, po wy 
nurzeniu swych uczuć dla osoby cesarza skorzystał 
z tej sposobności dla powinszowania sobie stosunków 
serdecznych pomiędzy obu krajami. (Tam ie).

* Pary i, 8 października (26  września). Z Flo­
rencji donoszą, że podpisy na pożyczkę trbaczną po­
szły w drugim  dniu tak pomyślnie, że prawdopodo­
bnie podpisy zamknięte zostaną dziś jeszcze. Rów­
nież tu  i w Londynie udział w podpisach jest zna­
czny. (Tam ie).

* Florencja, 7 października (25 września). R ezul­
ta t podpisów na obligacje tabaem e był w pierwszym 
dniu bardzo nieznaczny. Termin zamknięcia podpi­
sów przedłużony zostanie prawdopodobnie do przy­
szłej soboty. (Tamże).

* Londyn , 7 października (25 września). Times 
powiada: Należy powziąść niezbędnie decyzję dla 
przeobrażenia naszej polityki oględnej. Na granicy 
północno-zachodniej Indij wschodnich zuajdują się 
powstałe plemiona FTnter i Huzaras z wysokich gór. 
Do tego dodać jeszcze należy Afganistan. Times z a ­
pytuje, czy nienależałoby zaprowadzić granicę ufor­
tyfikowaną od strony Afganistanu. Już 20,000  wojsk 
anglo indyjskich stoi w pogotowiu do działania. 
(Cor. H . 13.).

* Nowy-Jorlc, 14 (26) września. prawodaw­
cza Georgji odrzuciła znowu bil proponujący powo­
łanie pod broń milicji. K o m isarz  biura usamowolnio- 
nych w Georgji złożył r a p o r t  w przedmiocie rozru­
chów w Camilla; oświadcza on, że biali atakowali i 
ścigali konno murzynów, szczując na nich psy. Oba­
wiają się znowu rozlewu krwi, chyba że wojska związ­
kowe zapobiegną temu (Tam że).
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* ( W i e c z o r n e  k u r s a  w k o n s e r w a t o r j u m  
{ I n s t y t u c i e )  m u z y c z n e m ) .  Niejednokrotnie 
już  i me my sami tylko, świadczyliśmy1 o niezmordo­
wanej energji dyrektora tutejszego Insty tu tu  (konser- 
watorjum) muzycznego, k tóry  jak  w pierwszym okre­
sie istnienia tej wyższej szkoły, był jej założycielem 
i twórcą środków bytu, tak w obecuej, utrwalonej 
już, dzięki opiece rządu, egzystencji, zgromadza wszy­
stkie siły, wynajduje wszelkie sposoby, ażeby zape­
wnić pomyślny rozwój młodego jeszcze konserw ator­
ium warszawskiego. — Obecnie widzimy już błogie 
dla Instytutu skutki takiej energicznej działalności.— 
Obudziła ona zaufanie powszechne —dowodem czego 
je s t większa niż kiedykolwiek skwapliwość do zapi­
sywania się uczniów płci cbojej, którzy pomimo że 
kursa nauk już rozpoczęte zostały, przybywają coraz 
w znaczniejszej liczbie w progi tej pięknej i pożyte­
cznej szkoły. —Nie wszyscy jednak, pragnący ksz ta ł­
cić się w Instytucie, mogą korzystać z zwyczajnych 
jego w ykładów -godziny ranne i południowe, u wie 
lu z takich, zajęte są przez obowiązki lub pracę na 
innej, chlebodawczej drodze, —  i dopiero wieczorna 
pora zostaje im swobodną. Otóż, z powvdu znacznej 
liczby takich uczniów, zgłaszających się do zarządu 
Instytutow ego,— postanowił on, wprowadzić do swo­
ich wykładów nowość, praktykowaną w zagranicz­
nych konserwatorjach, to je s t otworzyć kursa wie 
czorne, w których powtarzać się będzie wykład dzien­
ny, dla tych wyjątkowych uczniów. Wprawdzie, o rga­
nizacja takich wieczornych wykładów przedstawiała 
nie małe trudności, ze względu na profesorów, k tó ­
rzy utrudzeni dzienną pracą, wyrzec się muszą nale­
żnego im później spoczynku—lecz umiejętny rozkład 
lekcij i odpowiednia organizacja ogólnego planu na­
uk, nadewszystko zaś, dobra wola i szczera chęć ca­
łego składu nauczycieli Insty tu tu , usunęły te t ru ­
dności i dziś już, kursa wieczorne jako zupełnie urzą 
dzone, uważać należy. Nie wymieniamy tu wysokości 
opłaty, oznaczonej za te wyjątkowe wykłady — albo­
wiem każda z osób interesowanych poweźnie o tern 
wiadomość w kancelarji Insty tu tu; zwrócimy tylko u- 
wagę, że opłata takowa je s t niezmiernie niższą od ko­
sztu pobierania prywatnych lekcji, chociażby tylko co 
trzeci dzień udzielanych, przez zdolnego nauczyciela.
0  ile nam wiadomo, dotąd już znaczna liczba kandy­
datów zapisała się na te kursa wieczorne, które też 
niebawem zapewne rozpoczną się już, z wielką dla 
sztuki i dla pragnących kształcić się w niej korzy­
ścią. A l.

* ( K o n  c e r t a  s y m f o n i c z n e ) .  Zawiązane już 
w przeszłym sezonie, koncerta syrnf nUzne, pod dyrekcją 
P Miinohhejrnera, jednego z dyrektorów orkiestry  tu tej­
szej opery -  wznowią się w króft* ; S-.en g ich r< zpocznie

w przys ł / t n  już tygodniu i dla  tego pragniemy po­
święcić sympatyczne słowo temu prawdziwie pięknemu
1 f ożytecznemu przedsięwzięciu. G łó  vnym celem u rz ą ­
dzenia takich koncertów jes t  prze lewszystkiem rozbu • 
dzenie i rozszerzenie w publiczności zatn łow ania  do mu- 
zyki głębszej — oraz zaznajomię tie ogółu z arcydziełami 
najznakomitszy h w muzyce mistrzów. Gluck, H aydn , 
Mozart, Beethoven, Cimarosa, Cherubini, Spohr,  Onslow, 
Mendelsohn, M eyerńeer, Schumann i W ag n er  —  oraz z 
miejscowych kompozytorów: K urpiński,  Nideoki, D o ­
brzyński,  B rzrw sk i ,  G rossm ann, A nger  i Miinehbejmer, 
zijrną utworam i swemi pierwszą serję, sk ładającą  się z 
sześciu koncertów, na k tórą  urządzony został abonament, 
oprócz zwyczajnych jednorazowych biletów. Cena wej­
ścia r a  te koncerta nadzwyczaj nizk>, albowiem krzesło 
abenow ane na ca łą  S rję, sprzedaje się w księgarni S :n -  
newalda po rs. 8, zaś pierwsze miejsce numerowane ko- 
sztu,e kopiejek 65, a nie nuinerow are , kop. 30 tylko. 
Biletów na miejsca n itnumerowane, dostać można w k s ię ­
garniach pp. K aufm anna, Hósicka, W endego, Gebethne- 
r a  i Wolffa, oraz w składzie papieru  p. Wojczyńskiego. 
Z w aż  j ą i  na  to, że koncerta symfoniczne, dadzą sposo-

nos ogółowi publiczności zapoznać się bliżej i grun to­
wniej. nietylko z a"cydziełarn; mistrzów, i u tw oram i tu- 
tejszyc ompozyt rów-, lecz nadto  jefz ze z historją 
muzyki ogo nej i miejscowej, dla której poświęcone będą 
oJdzielne koncetta, że oprócz tego u ła tw ią  one znacznie 
lu d z o m  talentu sp ts .b n o ść  do o k a z a n a  publiczn e swo­
ich, bądź instrumentalnych, bądź w okalnych zdolności, 
że w płyną  skutecznie na  wykształcenie chórów i orkie­
s try—  na wz ra rh  tak  znakomitych— mniemamy, że kon­
certu  te, wzbudz Ć powinny gorące współczucie pu t l icz -
n°ści, k t ó r a  n i e  waha się nigdy dać poparcia pożyt.cz- 
nym i u  -.z ci wy m przedsięw.ięciom. W istocie też, ty l .o  
ż y " e  , znanje ogó)u p,,bliki i czynny jej udział w n ap e ł­
nianiu sali podąża i takich zbiorowych koncertów, mogą 
zapewnić przedsięwzęciu  p. Munch hej mera środki do 
pożądanego rozw oju— albowiem b e t  gorliwego poparc a 
ogółu, koszta w ynagrodzenia  60-eiu osób, sprowadzenia 
nu t,  tran sp o r tu  instrum entów, najmu sali i tyle innych, 
p okryć się nie dadzą. Al.

g? *■ ( W s t r z y m a n i e  p r z e j a z d u ) .  Z  powodu 
przebrukow yw ania  ulicy Mazowieckiej,  czę/ć tej ulicy 
od Sw .-Krzyzkiej do Erywańskiej ,  dla  przejeżdża.ących 
zostaje zamknięta; 1 ou.unikacja zatem odbywać się może 
przez ulicę Św.-Krzyzką, J a s n ą  i E ryw aóską ,  lub Św.- 
Krzyzką, N ow y-Ś w ia t i H rab iego  Berga.

* (W  y p a d k i m i e j  s k i e). W  dniu w zorajszym. 
na  rogu ulicy N owy-Św iat i alei Jerozolimskiej, Win­
centy Brzeski furman, potrącił przechodzącą przez ulicę 
p. Ju l ję  Iłetke, wdowę po machaniku, k tóra  u leg ła  ska 
leczeniu nogi lecz nieszkodliwie; p. R etke pozostaje w 
swojem tnie zkaniu, fu rm an zaś aresztów any dla wymie­
rzenia kary według prawa. — Tegoż dnia, Adam Szaf- 
kiewicz, malarz, pracując na drabinie przy odnawianiu 
domu pod N r. 1726 przy ulicy Instytutowej spad ł z wy­
sokości 1-go piętra i skaleczył sobie p raw ą rękę  i g !owę, 
ecz. nieszkodliwie; na kurację odesłany do szpitala Dzie- 

Iciątka Jezus.
* K ursa monet zagranicznych w Warszawie

Za talar wczoraj rs. 1 kop. 9 % dziś rar. 1 kop. 9 1/,.
Za frank „ „ — „ 30  „ „ — „  30.
Za złoty reń. „  —  „ 6 4 %  „ „ —  „ 64 ‘/ a •
N il. Wiadomość ta  nie pochodzi z urzędowego źró­

dła i może służyć tylko za wskazówkę.

* (P r  z e g 1 ą d w o j  s k). St. Pet. Wied. donoszą: 
Najjaśniejszy Cesarz, który powrócił szczęśliwie z 
W arszawy do Carskiego Sioła w poniedziałek , 23 
września (5 października), przybył następnego dnia, 
pociągiem drogi żelaznej carskosielskiej, do P e te rs­
burga. P uuk t o godzinie 12-ej, Najjaśniejszy Cesarz, 
wtaz z Jego Cesarską Wysokością Wielkim Księciem 
Cesarzewiczem Następcą Tronu i z orszakiem, przy­
był t a  pole Caricyno, gdzie oczekiwały na Niego 
wojska uszykowane do parady i wielkie masy ludno­
ści wszelkich stanów. Najjaśuiejszy Pan przejeżdżał 
wzdłuż linij wojsk, witany okrzykami „hura!” N a­
stępnie wojska przeszły przed Jego Cesarską Mością 
marszem ceremonjalnym. Z powodu powrotu Najja 
śniejszego Cesarza do stolicy, domy były przyozdo­
bione we flagi i kobierce; wieczorem miasto zo-tało 
uiluminowane.

W ypadki w  Hiszpanji.
* M adryt, 7 października (2 5  urze nia). Gazeta 

urzędowa donosi: Jun ta  madrycka, ze względu na to, 
że jun ty  w K adjksie, Santander i innych miastach 
obniżyły taryfę celną o */3 część, postanowiła obniżyć 
cło w prowincji madryckiej w takim  samym stosun­
ku od 1 go do 16 go października.— Jenera ł kapitan 
Nuwej Kastylji, Ros de Olaub, podał się do dymisji 
z powodu słabości zdrowia; jenerał Caballero Rodas 
został mianowany w jego miejsce. ( WolJ's T. B .).

* M adryt, 7 października (25 września). P rim  
odbył dzL, o godzinie 2 ej po południu, wjazd do 
M adrytu wśród wielkiego zapału ludu. Prawie wszy­
stkie większe miasta kraju były reprezentowane przez 
deputacje- Oddziały arm ji i marynarki, oraz liczne 
korporacje, stanowiły orszak jenerała. Pochód przez 
miasto trw ał cztery godziny. Komunikacja była ca ł­
kiem przerwaną. Przed pałacem Prima na Puerta 
del Sol, kilka osób doznało w tłoku szwanku. W  po­
chodzie brały udział deputacje francuzka, włoska i 
szwajcarska. Prim  udał się przedewszystkiem do mi­
nisterstw a i m iał z balkonu przemowę do ludu. 
Oświadczył on, że pozostaje w jak  największej zgo­
dności z marszałkiem Serrauo, i że takąż zgodą po­
winni powodować się wszyscy liberalni, cały lud, cała 
armja. Lud powinien pamiętać zawsze o tern, że r e ­
wolucja obowiązana jest powodzeniem głównie m ary­
narce, marszałkowi Serrano i wygnanym jenerałom . 
W  końcu swej mowy, Prim  uściskał stojącego obok 
niego m arszałka Serrano, wydając okrzyk: „Precz z 
Burbonam il” Ulice były wieczorem świetnie uilum i­
nowane. — Przybył także adm irał Topete. [T a m ie ).

* P a ryż , 7 października {25 września). Infant 
don Juan  zrzekł się swych praw do korony hiszpań­
skiej na korzyść swego syna, don Karlosa. W akcie 
w tym względzie, datowanym w Paryżu 3 go b. m. 
powiedziano między innemi: Ponieważ dążę do szczę­
ścia hiszpauów, t. j. do pomyślności wewnętrznej i 
do potęgi zewnętrznej mojej drogiej ojczyzny, przeto 
uznaję za stosowne zrzec się, jakoż zrzekam się wszy­
stkich moich praw do korony hiszpańskiej na korzyść 
mego syna don Karlosa. {T am ie).

* P a ryż, 7 października [25 września). Patrie  
ogłasza artyku ł pomyślny dla nowego położenia 
Hiszpanji. Francja może jedynie pochwalić pierwsze 
zastosowanie głosowania powszechnego w Hiszpanji. 
Francja nie ma najmniejszego powodu do zerwania 
swych stosunków dyplomatycznych z nowym rządem 
hiszpańskim i z tego powodu utrzym uje nadal dyplo­
matyczne status quo.— Oaulois podaje z zastrzeżeniem 
pogłoskę, że Havanna ogłosiła swą niepodległość. 
[Tam żej.

* Constitutionnel pisze: „Izabela I I  opuściła Hisz- 
panję. Została ona pozbawiona korony. Sprawa jej 
jest stracona, i protest jej, k tóry nowy rząd kazał 
pnrozlepiać na rogach ulic, posłużył jedynie do zada­
nia ostatniego ciosu nadziejom jej stronników. Nie 
ulega wątpliwości, że brakowało królowej najważniej­
szych przymiotów politycznych. Poglądy jej były o- 
graniczone, jej charakter był słaby i chwiejny. Lecz 
w ogóle, rządy jej nie były krwawe i powiadają na­
wet, że królowa, gdy powodowała się własnym popę­
dem, robiła wielki użytek z najpiękniejszego prawa 
monarchów, z prawa ułaskawiania. Jakiekolwiek 
zresztą mogły być błędy Izabeli II, czas pokuty za­
czął się dia niej, i nie powinniśmy dodawać szyderstwa 
do tego wielkiego nieszczęścia.”

* Czytamy w N ordd. A . Z :  Jakkolwiek podług
najnowszych telegramów-, wypadki w Hiszpanji zdają 
się.iść trybem pomyślnym, pomimo to nie brak wska­
zówek, że dalsze trwanie zgody pomiędzy przewódca- 
mi stronnictw nie je s t niewątpliwe. Nie jest to by­
najmniej symptomem pomyślnym dla rządu tymcza­
sowego, że podeszły wiekiem m arszałek E spartero , 
którego osobiste przystąpienie do nowego porządku 
rzeczy wyrównywałoby w oczach hiszpanów przystą­
pieniu całej armji, odmawia uporczywie przybyć do 
Madrytu. E spartero ma być cierpiącym i z tego po­
wodu odmawia wszelkiego udziału czynnego w poli­
tyce, lecz sama już obecność jego w stolicy dałaby 
rządowi tymczasowemu znakomite poparcie; że zaś 
odmawia on tego ostatniego temu rządowi, daje to 
do myślenia, że dotychczasowe wypadki nie zyskały z 
jego strony bezwarunkowego uznania. Jedno z pism 
Irancuzkich donosi nawet, że E spartero oświadczył 
się na korzyść ułożonego przez Oreuse program u co 
do utworzenia federacyjnej rzeczypospolitej hiszpań­
skiej, podczas gdy jenerałowie Serrano i Prim  n a k ła ­
niają się, jak  wiadomo, do instytuci.j rojalistowskich. 
Obok tego przewólcy ruchów odosobnionych, którzy 
usunięci są obecnie na drugi plan, występować będą 
zapewne stopniowo ze swemi odrębnemi życzeniami i 
zniewalać będą osoby, kierujące obecnie losami Hisz­
panji, do przedsiębrania środków represyjnych, zdol­
nych zaszkodzić popularności tychże osób. Jednym 
ze znakomitszych przewódców tego rodzaju, e t j e ­
nerał P ierrad , tak lubiony w Katalonji, którego d ą ­
żności republikańskie nie są bynajmniej tajemnicą i 
który nie chce jeszcze dotąd oddać swej osoby do 
rozporządzenia rządu tymczasowego w Madrycie. 
Lecz i w- cajbliższem także otoczeniu jenerałów P r i­
ma i Serrano, dają się spostrzegać niedogodui spół- 
zawodnicy, najniebezpieczniejszym zaś z nich ma być 
jenera ł Escalante, któremu powierzono na teraz do­
wództwo nad gwardją narodową madrycką.

* N ord  pisze: Spółzawodnictwo o tron hiszpański 
wyjdzie na jaw dopiero w chwili wyboru kandydata 
do tego tronu. Nie powiemy, ażeby liczba kandyda­
tów możebnych była wielka, pom:ędzy bowiem nazwi­
skami przytaczanemi, dwa nie i owiany być wcale li­
czone: księciu Napoleonowi nie przyszło nigdy na 
myśl odbudować tron króla Józefa, jego stryja, hrabia 
zaś Montemolin, któremu dawni stronnicy jego dzia­
da sami poradzili zrzec się wszelkiej nadziei, usłuchał 
tę radę. .Więcej niż wątpliwem jest, ażeby książę 
Amadeusz sabaudzki i zwłaszcza hrabia Flandrji, 
okazali się skłonnymi do przyjęcia kandydatury, 
gdyby takowa została im zaproponowaną. Pozostają 
przeto tylko dom B raganza i książę Asturji, albowiem 
korespondent paryzki Tim esu  zapewnia, że rodzina 
orleańska, k tóra zamierzała popierać prawa księżny 
M outpensier do korony hiszpańskiej, zaniechała na­
stępnie ten zamiar, aby nie kompromitować pewnych 
nadziei, jakie żywi jeszcze dotąd. W takiem  położe­
niu rzeczy, kandydatura księcia A sturji z regencją, 
zdaje się mieć największe szanse powodzenia; w każ­
dym razie, zgadza się ona z interesami i prawdopodo­
bnie z życzeniami Francji, i nie byłaby bezwątpienia 
niemiłą dla żadnego z mocarstw, z wyjątkiem chyba 
Anglji.

* Corr. H av. B u l. donosi z M adrytu pod d. 4-ym 
października: Otrzymano dziś rano smutną wiado­
mość z Antequeera w okręgu M a l a g a .  Lud rzuci 
się na klasztor, zrabował go i spalił. Obawiają się, 
czy przy tym wypadku nie było
dzący w tych okolicach, pośpieszył dla i y 
pofządku, ale na nieszczęście było juz za późno. Mó­
wią także o strasznych okrucieństwach, popełnionych 
w prowincji Samalance, ale tym razem przez woj­
ska królewskie. Obiegające o tern pogłoski są  tak 
niedokładne, że niepodobna je  powtarzać. Zresztą 
obecny stan rzeczy w Hiszpanji me je s t wcale niepo­
kojący; nadużyc ia ,  o których donoszą, są pojedyncze- 
mi tylko wypadkami i nie wielkiego rozm iaru; za­
smuca to dobrych patrjotów, ale nie odbiera im o tu ­
chy.



* L a  Fr. z d. 7 października pisze: Telegram do­
niósł w ostatnich dniach o śmierci margr. Novaliches, 
dziś zaś dzienniki madryckie mówią o spotkaniu się 
tego jenerała z jenerałem Serrano co następuje: 
„Margrabia, powiada Gac eta de Madrid, nie mogąc 
już mówić, słuchał marszałka Serrano i odpowie­
dział mu na piśmie”.

Austrja i Ziemie słowiańskie.
* <Sej m t y r o l s k i ) .  Wiedeń, 6 października. 

Rząd będzie zapewne zmuszony wkrótce chwycić się 
energicznych środków represyjnych w Tyrolu, albo­
wiem tameczna większość klerykalna na sejmie, sta­
nowi konsekwentnie uchwały, pozostające w rażącej 
sprzeczności z zasadami praw organicznych państwa. 
Sejm tyrolski roztrząsa na tej sesji, t ik  samo jak in ­
ne sejmy krajów koronnych, prawo o dozorze szkół 
ludowych. Większość sejmów przyjęła propozycję 
rządową, opartą na podstawie równouprawnienia wy­
znań, niektóre zaś sejmy zaprowadziły nawet w tej 
propozycji zmiany w duchu liberalnym, jak np. sejm 
niższa-austrjacki, który zaprzeczył proboszczom 
przyznanego im przez rząd prawa do głosów wiryl- 
nych w miejscowych radach szkolnych. Sejm zaś ty­
rolski uchwalił, żeni e  tyUo prezydencja w radach 
szkolnych ma być powierzona wyłącznie probosz­
czom lecz nawet, że wszyscy bez wyjątku inspekto­
rowie kraju mają być mianowani z pomiędzy ducho­
wieństwa katolick ego. W ten sposób wszystkie inne 
wyznania zostałyby wyłączone z wszelkiego wpływu 
na szkoły ludowe. Nie ulega wątpliwości, że rząd 
nie zatwierdzi tych uchwał; w końcu atoli musi na­
stąpić stanowcze uregulowanie stosunków szkolnych 
w Tyrolu, i nie wiadomo, jak rząd, bez wydania 
wprost od siebie rozporządzeń, przeprowadzi swe 
widoki w po mienionej prowincji. (Nordd. A . Z )

* ( S e j m g a l i c y j s k i ) .  Lwów , 7 października. 
Na dzisiejszem wieczorcem posiedzeniu sejmu ukoń­
czone zostały rozprawy nad budżetun krajowym na 
r. 1868 i cc hwalono 15%  dodatku do podatku kra­
jowego. Na wniosek Kamieńskiego dodano rezolucję, 
ażeby dla utrzymania praw sejmu dla każdorazo­
wego ułożenia budżetu sejm wcześnie był zwo­
ływany. (Cor. B ilr.)

* ( M e e t i n g ) .  Gazety czeskie podają następują­
ce wiadomości szczegółowe o meetingu odbytym na 
Pankracym: Dnia 4-go października z rana, na rogach 
ulic prażskich porozlepiane były plakaty, zwołujące 
na meeting na górę Pankracy. Przed samą godziną 
drugą, liczne tłumy ludu udały się ku tej górze, i tam 
przed" pomnikiem Ilussa, wydały okrzyk:,Chwała wie­
cznej pamięci Huss 1” Lud stanął na polach pod g ó ­
rą. Z katdą minutą rosły tłumy, które przychodziły 
z rozmaitych stron Pragi, tak, iż o godzinie 3 ej wy­
nosiły one już co najmniej 20,000 ludzi (a nie 2,000, 
jau  powiedziano w depeszy telegraficznej). Wszędzie 
dawały się słyszeć patrjotyczne śpiewy i okrzyki. 
Wkrótce atoli wyszedł z tłumu stary, siwy rzemieśl­
nik z prośbą, ażeby go wysłuchano. VV mowie swojej 
powiedział on między inoemi, że „dziś, jako w dniu 
imienin naszego cesarza, modliliśmy się wszyscy za 
niego w kościele. Bawmyż się teraz pod gołenu nie­
bem, i wynurzmy nasze przywiązanie do najjaśniejsze­
go monarchy za pomocą 3-krotnego okrzyku Sława!” 
Tysiące głosów powtórzyły jednozgodnie ten okrzyk, 
wszyscy poodkrywali głowy, i jak skoro okrzyki usta 
ły, stary rzemieślnik powiedział: „Spodziewajmy się, 
że uroczystość koronacji, tak samo jak w Węgrzech, 
i nas także zjednoczy wkrótce z naszym najjaśniej - 
szym monarchą.” Tymczasem niespodzianie dla wszy­
stkich, ukazał się pułk piechoty z karabinami i ba­
gnetami; wślad za nim przyszły trzy szwadrony hu­
zarów; wojska poczęły otaczać tłumy, i miały miej­
sce sceny, zakomunikowane w części przez depesze 
telegraficzne. Rzec można, że wojska ścigały z roz­
maitych stron lud, który porozbiegał się w rozmaitych 
kierunkach. Pomiędzy ludem słyszeć się dawały o- 
krzyki: Kóniggratz! Ptajsowe! (prusacy). Nareszcie 
ze Strony wojska dała się słyszeć komenda: strzelaj! 
kcz dano tylko dwa wystrzały, z których jeden trafił 
chłopaka, drugi zaś dymisjonowanego żołnierza.

, Prusy i N iem cy.
* ( P o s e ł  f r a n c u z k i  w B r e m i e ) .  P. Rothan 

nowy minister pełnomocny i nadzwyczajny poseł 
fraucuzki przy senacie wolnego hanzeatyckiego mia­
sta Bremy, złożył w dniu 1 października swoje listy 
uwierzytelniające w ręce burmistrza. Wieczorem 
wydany był dla pana Rothan przez tegoż urzę­
dnika obiad w imieniu senatu, na którym wniesione 
były dwa toasty, jeden przez burmistrza na cześć ce­
sarza, drugi przez p. Rothan ba cześć senatu i po- 
myśluość wolnego miasta. Ten ostatni wypowiedział 
po niemiecku kilka słów podziękowania, które przy­
jęte zostały z wielkim zapałem. Po obiedzie było 
przyjęcie, przy którem wszyscy senatorowie przedsta­
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wieni zostali osobiście przez burmistrza nowemu po­
słowi francuzkiemu. {La Fr.)

Francja •- ...
* ( Mo wa  t r o n o w a  d u ń s k a ) . 1 Paryż, 7 p a ź ­

dzie rn ik a . Patrie powiada w przedmiocie ustępu mo­
wy tronowej duńskiej, dotyczącego Sdezwigu: Prusy 
pamiętają oświadczeuia formalne rządu francuskiego; 
wiedzą one dobrze, że sama Francja ma postanowie­
nie szanować trak ta t pokoju praźskiego, i że przeto 
uie może zezwolić na naruszenie go na swą szkodę; 
Francja ma stanowcze życzenie utrzymania pokoju. 
Relorma militarna jest środkiem wyłącznie obronnym, 
który spowodowany został nowemi stosunkami Eu- 
ropy i uzbrojeniem pruskiem; wt em położeniu Fran­
cja może spoglądać bez drażliwości na zwiększenie 
Prus, którem r traktaty wytknęły zawczasu stałe 
granice. Gwarancja ta jest dostateczną dla Francji, 
wiadomo bowiem, że nie może ona być naruszoną 
bezkarnie. ( Wolfs T. B.)

w io c h y  i Ezyon.
* (P. Ni gra) .  Cjrrespondance italienne pisze 

pod datą 4-go października: Niektóre dzienaiki pa- 
ryzkie, w lej iiczoie i Gazette de France1, dani >sły, 
że p. Nigra wyjechał z Paryża za urlopem 29 go 
września. P. Nigra nie opuszczał wcale swego stano­
wiska.

Turcja i ziemie słowiańskie.,
* ( S p r a w y  b u ł g a r s k i e ) .  W serbskim dzienniku 

Vidovdan ('), zamieszczona jest ciekawa korespon­
dencja z Konstantynopola z 10 września, z której na­
stępujący ustęp podajemy: „Z Ruszczuku nie otrzy­
mujemy żadnych wiadomości przychylnych dla Por­
ty, tymczasem położenie Bulgaryistaje się coraz groź- 
nujszem. Iiadżi Dymitr już wszędzie jest znany, a 
jego współtowarzysz, niejaki maćedończyk Stefan, 
przez swe czyny wzbudza nadzwyczajne podziwienie 
pośród wszystkich bulgarów. W Końca zeszłego mie­
siąca miały miejsc® nasępujące wypadki: koło wsi 
tureckiej HajmBoasza,podBałkanem, Dymitr z 1,500 
ludźmi i z wspomuionym Stefanem, napadł na oddział 
tureckiego wojska składający się z 2,000 ludzi. Bi­
twa trwała 8 godziu; powstańcom ulało  się zabrać 
200 żołnierzy z bronią i amunicją. Należy wspom­
nieć że pozycja bulgarów była bardzo korzystna: p ra ­
wie połowa hufcu Hadżi Dymitra była zasłonięta la ­
sem, tak że bulgarzy mogli bezpiecznie celować do 
nieprzyjaciela. Po tej bitwie Dymitr postanowił tu ­
szyć wprost na Sliwno, lecz nie mogę wam jćszcze 
aouieść, czy spełnił ten zamiar i z jakim skutkiem 
Z tego możecie wnosić jak powstańcy liczą na swe 
siły, które, według wszelkich wiadomości, ciągle 
wzrastają. Sam Sabri-pasza, pisze tu, że prawie me 
ma ani jednej wioski, któraby nie posyłała codzien­
nie po dwóch, trzech zuchów w góry. Oprócz tę»o 
koło Rylja w górach pokrytych lasami, ukazują się 
niewielkie lulce, lam  to udała się znaczna liczba 
młodzieży z Dwistendji, \V iełesa i Sztipu. Wszystkie 
hufce uznają Dymitra za swego głównego wodza i 
bezwarunkowo mu są posłuszne. Mówią, że Dymitr 
urządza się tak, aby ze.swymi hufcami przezimować 
w górach bałkańskich” ,

Gracja.
* ( P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o we ) .  Z wszystkie1 

go wnosić można o blizkiem przesdeniu gabinetowem 
w Atenach. Jak się zdaje, prezes obecnego gabinetu 
p. Bulgaris nie trzyma się wyłącznie zasad polityki 
liberal tej. Rizwiązał on stowarzyszenie oficerów 
gwardji narodowej, którzy pozwalali sobie wypowia­
dać nie bardzo sympatyczne zdania o jego osobie i 
zmusił byłego prezesa gabinetu p. Komondorosa do 
tego, iż w głębi swej prowincji każe czUwać n*d so­
bą małej armji przyjaciół i stronników. Indep. 
belge powiada, że te gwałty wywarły jak najgorsze 
wrażenie. {La Fr.)

Ameryka.
* ( G r o ź n y  s t a n  r z e c z y ) .  Świeże depesze, 

otrzymane z Nowego-Jorku, donoszą o naprężonem 
ciągle położeniu rzeczy w prowincjach południowych 
Stanów Zjednoczonych. Komisarz biura oswobodzonych 
w stanie Georgji Uznaje, że wkrótce wywiązać się może 
krwawa walka, jeśli wojska związkowe nie zapobie­
gną starciu. Można tem bardziej wierzyć w te smu­
tne przewidywania, że izba prawodawcza Georgji od­
mawia upornie powołania milicji pod broń. Tłumaczy 
się ona zapewne tem, że murzyni składają część tej 
gwardji narodowej. Ale jest to błędny powód i przez 
podobne postępowanie ultra-południówcy szkodzą

( ' )  P rzy  tej sp osobności dla niaznających języ k a  serb­
sk iego w yjaśnim y nazw ę tego' dziennika, tak często  
przez nas w spom inanego. Vidovdan , znaczy „dzień  
sw . W ita ” 15 lipca, w  którym  to dniu n a s tą p ił u p a ­
dek Serbji po porażce na polu  K osow em  w 138  9 r.

tylko swojej sprawie i zamiast łagodzić, wywołują 
oni ciągle rozdrażnienie północy przeciwko. sobie. 
Można zrozumieć, że prawodawcy stanów połu­
dniowych nie chcą dozwolić murzynom prawa re­
prezentacji w izbie i senacie, chociaż i prawo to po­
winno być nadane murzynom odznaczającym się wy­
kształceniem i moralnością. Ale nie można pojąć, 
dla czego murzynów chcą pozbawić zupełnie prawa 
gipsowania i odbywania służby w gwardji obywatel­
skiej. Uważając ciągle murzynów za outlaws czyli lu­
dzi pozbawionych wszelkich praw, egzaltowani zmu­
szą ich do gwałtów i nieposłuszeństwa, a równocze­
śnie opóźnią chwilę szczerego pojednania się z półno­
cą. {L aP v.tr.)

* ( W o j n a  b r  a z y 1 i j s k o-p a r  a g w a j  s k a). 
O położeniu rzeczy nad La Platą, uadesźły znowu 
wiadomości ze , źródła brazylijskiego. Podług tako­
wych, brazylijczycy pobili 28-go sierpnia straż prze­
dnią paragwajczyków i zdobyli ich pozycję ufirtyfi- 
kowaną na prawym brzegu Tebicuary. Prezydent 
Lopez cofnął się z niewielkim orszakiem w okolice 
swej stolicy Assumpcion. Dwaj jego bracia dostali 
się do niewoli- Te wiadomości ze źródła brazylij­
skiego, głoszące o‘zupełnej porażce paragwajczyków, 
potrzebują potwierdzenia, i z tego powodu czekać 
trzeba je zcze na wersję paragwajską. {Nordd. 
A . Z )

A zja .
* ( E u r o p e j c z y c y  w C h i n a c h ) .  L istyzTien- 

tsing z d. 5 sierpnia donoszą, że rzą 1 chiński nadał 
cudzoziemcom nową koncesję w Tszefoo, wybornym 
porcie położonym w zatoce Petsze li, który odpowie­
dnim jest do wywozu produktów z Shantung, prowin­
cji bogatej i urodzajnej. W blizkości tego punktu od­
kryto obfite kopalnie węgla kamiennego, który za- 
czuą lada dzień eksploatować. No.va koncesja nadń- 
na europejczykom, rozciąga się do okolicy nadmor­
skiej bardzo korzystnej. Buduje się szpital, który 
obsługiwany będzie przez zakonników' francuzkich, 
tak samo jak w Tient-ing, Stangai, Ningao i w kil­
ku ianych podobnego rodzaju miastach. Droga wo­
zowa wykończona niedawno łączy Tszefoo z Tientsin- 
giem i Pekinem. Droga ta jest tak zbudowaną, że 
każdej chwili może być zamienioną na kolej żelazną, 
po wykonaniu mało znacznych tylko robót. Roboty 

wodne w Tszefoo i na wybrżeźu wykonane zostały 
przez marynarkę francuzką. Port ten jest bardzo 
korzystnym dla tego, że sam tylko na Petsze-li otwar­
ty jest przez całą zimę dla żeglugi. Prócz tego nie 
jest on wystawiony na napady band powstańczych i 
w każdej chwili zasłoniły być może przez statki wo­
jenne cudzoziemskie. Dwór pekiński przed odnowie­
niem traktatów z europejczykami, przedsięwziął kilka 
środków, świadczących o dobrem jego usposobieniu 
dla cudzoziemców. {La Patr.)

'K o resp o n d en c ja  D z ie n n ik a  W a rs z a w s k ie g o  

Ltrów, 2ł września (3 października )
Demonstracje. Bankiet na cześć hr. Gołuchowskiego. — 

Rokosz zbrodniarzy.

W dniu nadejścia telegramu zawiadamiającego o 
przyjęciu przez cesarza dymisji hr. Gołuchowskiego, 
wyprawiono Smolce pochód z pochodniami, zaś w dniu 
przybycia hr. Gołuchowskiego do Lwowa, zamiast 
zapowiedzianego przez Narodówlcę pochodu z pocho­
dniami dla onego, odbyła się formalna walka katoli­
ków z żydami. W walce tej runęło kilka tysięcy 
szyb żydowskich wybitych przez katolików, zaś kil­
kanaście łbów katolickich rozbitych zostało przez 
żydów konwiami, drewnami i t. p., które z okien rzu­
cano; tę walkę zakończono wybiciem okien w dyrekcji 
policji. Że burdę tę sprowadził nie kto inny jak o- 
pozycja, jest fzeczą pewną, gdyż widziano kilku jej 
członków gorliwie do tego zachęcających. Złe wko- 
rzenia się coraz bardziej, zobaczymy esy przepowie­
dnie moje się nie ziszczą.

Dziś wieczorem powtórzyła się znów wczorajsza 
demonstracja uliczna, a jutro dają posłowie sejmow i 
dla zatarcia złego wrażenia, jakie ta demonstracja 
na hr. namiestnika sprawiła, bankiet na cześć oneg«2.

Daia wczorajszego wszczął się w Stanisławowie w 
zakładzie karnym u brygitek bunt między uwięzio­
nymi zbrodniarzami, tak zacięty, że około 200 zbro­
dniarzy napadło na swych dozorców, w zamiarze wybi­
cia ich (jak głosili) do nogi. Szczęście , że w sam czas 
przybył silny oddział wojska, który poskromił ten 
rokosz zbrodniarzy.

25 w r z e ś n ia  (7 października).
Bankiet dla hr. G o ł u c h o w s k i e g o  Strój p o h k i.—  Dymisja 

hr. Gołuchowskiego'— Nominacja p Possingera.— Vice-pre- 
zydent Mosch.

Podczas bankietu, który w niedzielę wieczór na 
cześć hr. Gołuchowskiego w sali ratuszowej dawano,
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rozpuścili adherenci N arodów ki i autorowie zakłóceń 
spokoju publicznego pomiędzy bardzo licznie zgrom a­
dzoną publiką na procesję uroczystą u oo. domini­
kanów, późno wieczór odprawić się mającą, £bąka tak

wyszydza ambicje i błazeństwa naszych wielkich po­
lityków. W iersz teh' gniewa bardzo żurichskich bła- 
iznów, składających tak zwany trybunał najwyższy. 

Uciekinierom przebywającym tu z żonami i dzieć-
doniosłego, że gdyby nie rosądne postępowanie pu- mj, którzy dotąd nie uczynili zadość rozporządzeniu 
bliki starszej mó"łby był łatwo wywołać burdę. Au- rządu szwajcarskiego i nie wkupili się w poddaństwo 
torowie ci bowiem rozgłosili, że hr. Gołuchowski do- szwajcarskie ani kaucji nie złożyli, kazano ostatecz- 
m agał się od cesarza, ażeby odbudował z Galicji }\nie 5 października opuścić Szwajcarją, gdyż w razm 
Polskę, pozwolił uformować polskie wojsko i uderzył 
na W arszawę, a żc cesarz niechciał hr. Goluchow- 
skiego usłuchać, więc ostatni podziękował za posadęf 
namiestnika, za co mu obecnie cały kraj bankiet wy-\ 
prawia. Lecz szczęście chciało, że w chwili kiedy o- 
koło ratusza procesja przechodziła, podochoceni ban- 
kietnicy różne toasty wznosili, a zebrani nie chcąc^ 
przeszkodzić uroczystości, rozeszli się.

Zapewniam, że strój p lski zarzuciła dotąd nawet 
Najniższa klasa mieszczańska, a jednak ażeby prze­
bywającym podczas pobytu cesarza obcym oczy za­
mydlić, miano ustroić burm istrza lwowskiego i w o- 
góle wszystkich burmistrzów tych miasteczek, przez 
które cesarz miał przejeżdżać, z funduszów gminnych,
V stroje polskie. Takim sposobem chciano pokazać, 
że Galicja, to Polska w calem tego słowa znaczeniu, 
tymczasem każdy obcy zatrzymawszy się się tylko 
jeden dzień we Lwowie przekona się że tak nie jest.
Nadzieja uzyskania orderów i tym podobnych oznak 
spełzła na niczem; mówią że właściciel N arodówki 
pan de B arda  żądał jakiegokolwiek orderu , ale in  
rduto.

Dymisja hr. Gołuchowskiego ogłoszoną już zosta­
ła  urzędownie, a na miejsce jego poruczono kiero­
wnictwo namiestnictwa lwowskiego aż do dalszego 
rozporządzenia, radcy dworu panu Ludwikowi Fos- 
singer-Choborskiemu, którem u równocześnie nadano 
ty tu ł vice-prezydenta; dotychczasowy zaś vice-prezy- 
dent p. Karol Mosch, przeniesiony został po czter 
dziestoletniej służbie, do stanu spoczynku. Y .

Zurich 19 (31) września.
Niezgoda pom iędzy członkam i filozoficzno-dem okratyczne- 

go kom itetu. -  Zabicie B ednarskiego.— W yrok. W ęd ró w k a . 
nadpow ietrzna \i ojciecłia B iechoiiskiego. — ,,N iepodległość” , 
— S aty ra .—R ozkaz.

Pomiędzy członkami rewolucyjno filozoficno-demo­
kratycznego kom itetu zjednoczenia, mianowicie: Ja r-  
mundem a Zygmuntem Miłkowskim i Ruszczewskim, 
przyszło znów do kłótni i aw antur (o kasjerstwo), 
skutkiem czego, dwaj ostatni usunęli się z tegoż k o ­
mitetu. Obecnie zatem filozoficzno-demokratyczny 
kom itet składa się znów jak dawniej z trzech człon­
ków, a raczej z jednego tylko Jarm unda, gdyż W ró­
blewski i Pogorzelski wiecznie nie trzeźwi, prawie o 
bożym świecie nie wiedzą i więcej się troszczą o to, 
żeby mieli czem skrapiać swoje spragnione gardła, 
aniżeli o sprawy uciekinierskie.

Eks-m ajor L. Bednarski, ^znajdując się w Solo- 
thurn  na kongresie towarzystw wzajemnej i bratniej 
pomocy, wyszedłszy dnia 22 b. m. po południu na 
spacer na plac wojenny, gdzie rekruci szwajcarscy 
34-go bataljonu odbywali w tym czasie ćwiczenia w 
strzelaniu do tarczy, przechodząc o 800 kroków po 
za tarczą, wypadkowie trafiony został kulą w lewy 
bok i na miejscu zabity. Uciekinierzy wespół ze 
Szwajcarami wyprawili mu bardzo suty pogrzeb.

W  numerze 232 zurichskiego pisemka „Tagblatt” , 
czytamy co następuje: „Kontonalny sąd st. galleński, 
pod dniem 15 b. m. i roku, skazał znów dwóch po la-' 
ków, mianowicie : Waźniewskiego na 3, a Ludwika 
Maślakiewicza na 2 ‘A lat ciężkiego więzienia za 
fałszerstwo, zaś wdowę Fehr, Szwajcarkę z kantonu 
G larus, za wspólnictwo, na trzy tygodnie aresztu, 
zapłacenie 50 franków’ i wydalenie następnie do m iej­
sca urodzenia” .

Przeszłej niedzieli, puszczał się z ogrodu oberży 
„Tieffenbrunyen” balonem, uciekinier Wojciech Bie- 
chońslo, za otrzymane od właściciela balonu, areo- 
nauty Fischera, 45 franków nagrody. Przed samem 
wzniesieniem się Biechońskiego, Fischer pokazywał 
go zebranij w ogiodzie publice, opowiadając niestwo­
rzone rzeczy o jego ohaterskich czynach w czasie o -I 
statm ej ruchawki. Pomiędzy wielu bredniami, mówił 
n p ,  że wojewoda stoczył 34 bitew z rosjanami, i że 
pewnego razu odłączywszy się 0d bandy, niosąc m 
plecach dwóch swoich towarzyszy rannych ciężko zo 
s ta ł zaskoczony przez całą sotnię kozaków, nie s tra ­
cił jednak przytomności , wziął pod pachę lewej ręki 
swych kolegów, w prawą zaś pałasz i jak  lew rzucił 

w szeregi nieprzyjaciół, którzy pierzchnęli przed 
nim. w  czasie tych opowiadań, wojewoda przykrę­
cał wąsa lub gję chwytał za zawieszoną u boku 
Szablę. - ... -ol sinis

M ydawnictwo „Niepodległości zostało na czas 
nieograniczony zawieszone dla braku funduszów.

Stempkowski napisał i um ieścił,w  „Polsce” wiersz 
satyryczny pod tytułem : „Posiedzenia” , w którym

przeciwnym zostaną ztąd przemocą wywiezieni. T.
Paryż,13 października.

Królowa hiszpańska. — Giełda. >Siech przeciw  rządowi 
francuzkiem u -  Środek adm inistracyjny. — Pogrzeb h r. W a­
lewskiego—S zczegó ł.— Zyg- M iłkowski.

Królowa hiszpańska zam ieszkała stanowczo we 
Francji; starożytny zamek w Pau oddany został do 
jej rozporządzenia. M atka jej, była królowa K rysty­
na, robi w swojej willi S-te Adresse, koło ł ła \ ru ,  
przygotowania na jej przyjęcie. . . . .

Podwyższenie kursów utrzym uje się na giełdzie, 
nawet co do papierów hiszpańskich. Co się tyczy pa­
pierów francuzkich, zlikwidowanie wyszło na korzyść 
kupujących, pomimo mowy króla pruskiego, oraz po­
mimo powstania hiszpańskiego, trwającego od trzy­
nastu dni, i ustanowienia rządu tymczasowego w Ma­
drycie, że pominiemy kłopoty targu  pieniężnego, 
przeciążonego papierami nowej pożyczki. Jakaż je s t 
przyczyna podnoszenia się kursów? Oto żywioł p o ­
ważny, potężny, nieustanny i zawsze czynny, daje p a ­
pierom na giełdzie poparcie energiczne i stałe, o któ- 
rern spekulacja nie wspomina nigdy; tym zaś żywio­
łem są m ałe oszczędności familijne, które p. de G i- 
rardin nazywa pieniędzmi szufladkowymi, k tóre nie 
mogą pozostawać nieczyuuemi i które, zapomocą ty ­
siąca operacij niedostrzegalnych, napływają zawsze 
w końcu do giełdy.

W tej chwili, dziennik Siecle występuje przeciw 
rządowi francuzkiemu, kieruje bowiem przeciw nie­
mu artykuły  p. Ludwika Jourdan. YV artykułach 
tych, pod tytułem  „Rewolucja w Hiszpanj’,’ p. Lu­
dwik Jourdau głosi pochwały na cześć rewolucji po­
wszechnej, z liryzmem, zdolnym przejąć dreszczem 
ostatniego z sans-culottów. Lecz w jakim  on jest b łę­
dzie! Około dwunastu wychodźców polskich, tyluż 
włochów /kilku niemców, około pięćdziesięciu z ło ­
czyńców zbiegłych z w ięzienia, lub wypędzonych 
z warsztatów, lub nareszcie zrekrutowanych w szyn- 
kowniach,—oto zdaniem jego lud, lud paryzki. Niech 
żołnierze złożą przed nim broń! Stawianie opoiu te ­
mu ludowi p. Ludwika Jourdau’a, byłoby uzurpacją. 
Ten plebs, ta  mniejszość niesforna, ta  garstka  ban­
dytów lub głów zapalonych,—oto w czyjem ręku ma 
spoczywać wszech władztwo narodowe!

Władze f  ancuzkie przedsięwzięły obecnie środek 
administracyjny, zależący na tern, że pobyt na teri- 
torium fi-ancuzkiem wzbroniony został wszystkim 
tym wychodźcom polskim i innym, którzy brali u- 
dział w kongresach komunistycznych w Brukseli i
Bernie. . . .  „ , •

W chwili gdy piszę, zwłoki hr. Walewskiego prze­
noszone  są na miejsce wiecznego spoczynku, na 
cmentarz Pere Lachaise. W  orszaku pogrzebowym 

. biorą udział: cały dom cesarski, ciało dyplonutycz-

Jie, senat, znaczna liczba deputowanych i mężów po- 
itycznych. Gwardja narodowa m iasta Paryża tworzy 
tzpaler; deputacje od wszystkich pułków załogi pa - 
ryzkiej defilują kolejno, niosąc stare sztandary cał­

kiem podziurawione; karabiny Chassepó: połyskują, 
czarna krepa daje się wszędzie widzieć, i orszak p o ­
suwa się przy dźwiękach m arszu żałobnego Chopina. 
Wszystko to razem wzięte przedstawia wspaniały wi- 

Mak.
/  Oto szczegół z powodu tego pogrzebu: rada zarzą - 

/Rzająca szkoły polskiej w Batiguolles upraszała o 
pozwolenie uczęstoiczenia in  corpore w pogrzebie hr. 
Walewskiego, lecz nic dano jej nawet odpowiedzi, co 
służy za dowód, że we Francji nie chcą już słyszeć 
o polakach ani o manifestacjach polskich.

^ Z y g m u n t  Miłkowski, członek kom itetu rozjedno- 
'czeuia emigracji, wrócił tu  z Krakowa; doznał on 
zupełnego niepowodzenia, nie tylko bowiem nie zdo­
ła ł wyłudzić guldenów, lecz do tego został jeszcze 
wyszydzony przez szlachtę galicyjską. Z tego powo­
du jest on mocno oburzony i zapisał do swego pugi­
laresu około trzydziestu nazwisk ludzi, których 
chciałby po wiesić jak  skoro będzie mieć dość siły po 

sj-emu. X .
Neapol, 1 października.

D zienniki zagraniczne i wiadomości z N eapolu. —W yklę 
cie mgr.i R inaldi.

Miesiąc wrzesień i październik są czasem wakacij 
we Włoszech; wszyscy wyjeżdżają na wieś, a in tsre  
sa i polityka świętują, tak, że biedni dziennikarze za­
chodzą w głowę, aby zapełnić szpalty swych pism; 
wszelako, kto chce wiedzieć co się dzieje u nas, niech 
zajrzy do niektórych dzienników zagranicznych, a

przekona się, że jeżeli nasze dzienniki milczą o nader 
ważnych faktach, to dla tego, iż kronikarze wypoczy­
wają na v s ' i zaniedbują swych najświętszych obo­
wiązków. Obecnie w dziennikach zagranicznych, tak  
dobrze zawiadomionych, jest mowa, nie o wylądować 
niu Garibaldego w Salerno, nie o przygotowaniach 
ochotników do wkroczenia na terytorjum  rzym skie, 
nie o tajemnem stowarzyszeniu „zemsty za Menta- 
nę” —ale o rewolucii burbońskiej. Tak, Oaulois i 
Liberłe donoszą, że kiedy oczy wszystkich zwrócone 
są ną Hiszpaąję„ „Sycylja powstaje”, a ten ruch r e ­
wolucyjny jest dziełem Franciszka II, którego pro­
klamacje „bardzo dobrze są przyjmowane” przez lu ­
dność. Nie dość na tem, In ternational wykrył w sa­
mym Neapolu żywioły rychłego powstania, i powiada 
o d : „Miasto Neapol burzy śię w duchu sprzecznym 
z Hiszpanją. Tam proklamacje rewolucyjne podpi­
sane są przez Franciszka II. Posiedzenia parlam en- 
tino zostały odroczone, i wielu iuzewódców ruchu li­
beralnego znajduje się w Paryżu’*.

Mówiąc o .’miesznych zmyśleniach prasy zagranicz­
nej, muszę, przez miłość prawdy, ostrzedz was prze­
ciwko mnóstwu zdradliwych insynuacij o naszych d e ­
putowanych lewicy, które to insynuacje może były 
główną przyczyną zaniechania ich zebrania się w 
Neapolu. Nadawano temu zebraniu charakter prze­
sadzonego municypalizmu, jakoby ci deputowani mie­
li zamiar wyprowadzić na stó ł kwestję przeniesienia 
stolicy do Neapolu. Jest to zbyt ordynarna potwarz, 
aby mogła dosięgnąć reputację tylu znanych patrjo- 
tów neapolitańskich, znajdujących się w szeregach 
opozycji, a cała nasza prasa słusznie była nią obu­
rzona. Zresztą łatwo zrozumieć, że podobna myśl 
nie mogła przyjść do głowy ludziom, którzy uczestni­
czyli w uchwaie o przyłączeniu Neapolu do Włoch, 
pod warunkiem, aby mieć Rzym za stolicę, którzy 
znosili konwencję wrześniową z F rancją, jako n a j­
wyższą ofiarę i którzy brali udział we wszystkich u - 
siłowaniach Garibaldego w celu zdobycia Rzymu. 
Nie ulega wątpliwości, że w całych Włoszech nie ma 
miasta, któreby szczerzej i goręcej uczuwało koniecz­
ność posiadania wiekuistego miasta, i cokołwiekbądź 
mówi Univers, żaden gabinet włoski, nie może już u- 
czynić większych ustępstw  w tym przedmiocie dla 
?rancji, gdyż każdy we W łoszech jest przekonany, 
że wszelki krok zrobiony na tej drodze, byłby hasłem  
do powszechnego powstania i położyłby koniec jedno­
ści; nikt zatem nie znajdzie się cobyjjdla sprawienia 
przyjemności Napoleonowi, narażał na niebezpieczeń­
stwo zbawienie sw eg o  k ra ju .

Uroczyste wyklęcie mgra Ri ialdi przez papieża 
nie zadziwiło tu nikogo i przyjęte było z największą 
obojętnością. W Rzymie oburzono się na takie, p rzy­
jęcie środka surowości, uroczyście ogłoszonego świa­
tu, gdyż spodziewano się, iż tak  samo jak za dawnych 
czasów poruszy on całe W łochy. Lecz papież w swej 
oulli grozi użyciem środków jeszcze straszniejszych, 
jeżeli mgr. Rinaldi pokornie nie podda się jego róz- 
kazom, a wtenczas dopiero będzie można osądzić o 
wpływie, jaki sprawią na masy pioruny W atykanu.

G. P .

S to w a r z y s z e n ie  w z a je m n e g o  k r e d y t u  
w  R y d z e .
(p . J. Siat.) ,.\

Tyle w ostatnich czasach rozrzucono w miejsco­
wych pismach perjodyczuych wiadomości o różnych 
stowarzyszeniach ekonomicznych istniejących za g ra­
nicą, a tak skąpo o instytucjach tegoż rodzaju w n a ­
szej metropolji •— im perjum , iż dopełniając ten brak, 
zamierzyliśmy od czasu do czasu zaznajamiać czytel­
ników z tam, co się dzieje w Sąsiednich prowincjach. 
Stawiając się bowiem w myślach w ciągłej odrębno­
ści, w ciągłym lokalno-państwowem usposobieniu, w 
obec białego dnia rzeczywistości i niepokonanej loiki 
faktów, postępowalibyśmy tak, jakbyśmy chcieli z wła­
snej pochopńości pozostać obcymi wielkiemu ruchowi 
przekształceń lub ulepszeń ekonomicznych, które 
prawie codziennie spotykamy na szpaltach piśmienni­
ctwa plemiennego. Najprawdziwszym wyrazem tego 
postępu są w istocie ustawy.

Ustawa stowarzyszenia wzajemnego kredytu dla 
m. Rygi na wniosek p. ministra s k a rb u  zatwierdzoną 
została Najwyżej pod datą 17 go marca U  b 7 r. i za­
mieszczoną w zbiorze praw i postanowień ceoas.wa 
za rok 1867 N. 60. Treść rzeczonej ustawy nastę-

rUStowarzyszenie, ma za zadanie udzielać swoim
c z ł o n k o m  p o ż y c z k i  ua różne przemysłowe cele pod
najprzystepniejszemi warunkami. yczący zostać 
członkiem, składa deklarację dyre.mji stow arzysze­
nia która stanowi o jego przyjęciu. W razie odmowy, 
kandydatowi służy prawo odwołania się do stow arzy­
szenia ogólnego. Członkowie za działania stowarzy-
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szenia przyjmują odpowiedzialność solidarną. Zgro­
madzenie ogólne, zbierające się co trzy miesiące, wy­
biera członków dyrekcji na lat trzy, w liczbie dzie­
więciu osób. Członkowie zaś dyrekcji wybierają z po 
między siebie prezydującego, wice prezydującego 
kasjera, buchaltera i sekretarza. Komplet prawny 
stanowi oprócz prezydującego trzech członków. Dy 
rekcja jest odpowiedzialną przed stowarzyszeniem za 
swoje działania — lecz nie za zaległ ść wnoszonych 
kwot. Dyrekcja sama udziela pożyczki do wysokości 
1,000 rs. ze stosownem zabezpieczeniem; układa pro 
jek t etatu wydatków pod zatwierdzenie zgromadze­
nia. Kasjer składa kaucję. Wewnętrzny porządek 
sam sobie przepisuje. Członkowie dyrekcji urzędują­
cy, otrzymają wynagrodzenie albo stałe w sposobie 
płacy, albo dywidendę z czystych zysków. Z człon­
ków dyrekcji ustanawia się kantor, którego posie­
dzenia są codzienne. Wice-prezydujący, kasjer i se 
kretarz stanowią komplet prawny. Zgromadzenia o 
gólne albo są zwyczajne co trzy miesiące, albo nad­
zwyczajne na żądanie dyrekcji, lub też dziesiątej czę­
ści wszystkich członków. Wnioski, propozycje lub 
projekta pojedynczych członków, mające się przed­
stawiać zgromadzeniu ogólnemu, winny być na dwa 
tygodnie przed terminem zebrania, komunikowane 
dyrekcji. Zgromadzenie, w miarę uznanej potrzeby, 
wybiera delegację do rewizji kasy, sprawdzenia ra 
chunków i czynności dyrekcji.

Kapitał stowarzyszenia dzieli się: na obrotowy 
zapasowy. Kapitał obrotowy składa się z opłat wstę­
pnych cd każdego członka po i! rs., które nie ulegają 
zwrotowi i udziałów czyli wniosków po rs. 100 jed 
norazowo, lub częściowo po kop. 50 miesięcznie. 
Udziały, jako stanowiące zabezpieczenie operacji, nie 
mogą być ani cedowane ra  własność nieczłonka, ani 
też aresztowane. Udziały wnoszone być winny przed 
16-m każdego miesiąca, pod karą 5%  na zale­
głość.

Kapitał zapasowy kompletuje się: z połowy opłat 
wstępnych, oraz z pewnej części zysku, którego cjfrę 
oznaczy zgromadzenie ogólne. Kapitał rzeczony loko 
wany będzie w papierach publicznych procentowych 
Pożyczki mogą być wydawane od 5 do 1,000 rub. sr. 
Udzielają się na weksle, za poręczeniem solidarnem 
członków, lub za kaucją, na termin od dni ośmiu do 
trzech miesięcy. Wysokość procentu od pożyczek u- 
stanawia dyrekcja. Za prokurę (komisowe) w każdym 
razie pobiera się po '/a%- Tak procent, jako i komi­
sowe strąca się z góry. Po potrąceniu wydatków, 
czysty zysk rozdziela s ię  w końcu roku operacyjnego 
między tych członków, którzy skompletowali swoje 
udziały. Spory między członkami co do brzmienia 
ustawy, decyduje minister finansów na wniosek zgro­
madzenia ogólnego. Spory podobne nieulegają roz­
poznaniu sądowemu. Egzekucja przeciwko dłużni 
kom sądowa. Stowarzjszenie zwinięte być może — 
albo przez wyrok sądu, uznający jego niewypłacal­
ność z i owodu zaległości, albo przez postanowienie 
zgromadzenia ogólnego. W pierwszym wypadku kon­
kurs i likwidację ogłasza sąd, a w ostatnim samo zgro­
madzenie za pośrednictwem dyrekcji.

Widzimy, że zasady powyższego stowarzyszenia 
kredytowego w Rydze, są tylko powtórzeniem zasady 
banków zaliczkowych Szultze-Delitscb, bo oparte na 
samopomocy w zupełności, obchodzące się bez wspar­
cia rządowego, gwarancji, lub prywatnej dobroczyn­
ności; że zcentralizowanie działań stowarzyszenia 
złożone jest w dyrekcji, która jest zarazem i firmą 
handlówką stowarzyszenia. Byłoby tylko do życzenia 
wiedzieć o rezultatach osiągniętych przez stowarzy­
szenie w Rydze, o których komunikację upraszamy 
tameczne miejscowe gazety—ażali dobre ziarno rze­
czywiście wydało dobre owoce.

W arszaw a,
2 8  W rześn ia  .1 0 P a źd z iern ik a )

K a l e n d a r z
W  n iedz ie lę , 2 9  w rześn ia  (1 1  p a ź d z ie rn ik a ) , —  św . 

P la c y d y  p a n .—  S ło ń c e  w sch . o godz. 6 m in . 18 ; zach . o 
godz . 5 mis:. 14.

W  p o n ie d z ia łe k , 3 0  w rz eśn ia  (1 2  p a źd z ie rn ik a ) , — św . 
M ak sy m iljan a  b i s k . - -  S ło ń c e  w sch . o go d z . 6 m in . 20 ; 
z ach . o g o d  -. 5 m in. ) 2 .

S t a n
Dziś z rana  - ( - 4  0, R.

W czoraj. 
B arom etr w m ilim etrach. . 
T erm om etr R e au m ...............

p o g o d y .
o g o d /.. 6 z ra n a . : 0  g o d z .4 p o p o ł

i -  55
Stan n ieba................................................j pochmurny

i

P RZEWODNIK w a r s z a w s k i
R ozkład jazdy na drodze żelaznej

W ^rszaw sko-Terespolskiej.
od dnia 6 (18) września 1867 roku.

P o c ią g  osobow o- to w a ro w y  odchodzi co d zien n ie  ze s ta ­
cji P r a g a  o g o d z in ie  10  p rzed  p o łu d n iem ; M iło sn a  o g. 
10  m . 3 1 ; D ę b e  W ie lk ie  (p rzy s tan e k ) o g. 10  in. 4 5 ; 
M iń sk  o g . 11 m . 10  p rzed  p o łu d n ie m ; M rozy  o g. 11 
m . 4 4 ; K o tu ń  o g . 12  m . 17 ; S ied lce  o g. 12 m . 5 (- 
Ł u k ó w  o g . 1 m . 5 0 ; M ię d zy rz ec  o g . 2  m 4 5 ; B ia ły  
o g . 3 m . 3 0 ; C h o ty ło w a  o g . 4 ; —  przy ch o d z i do T e ­
r e s p o la  o g . 4  m . 3 2 .

Z  T e re sp o la  w y chodzi o g o d z in ie  1 1 m . 5 ra n o ; z C n o - 
ty ło w a  o g . 11 n  . 4 1 ; z B ia ły  o g . 12  m . 12; z M ięd zy ­
rz e c a  o g . 1 ni. 1; z Ł u k o w a  o g. 2 ; m . 0; z S ied lec  o 
g . 2 m . 55 ; z K o tu n ia  o g . 3 m . 2 2 ; z  M ro z ó w  o g . 4  
m - 0 ; z M iń sk a  o g . 4  m . 3 4 ; z D ę b e -W ie lk ie  (p rz y s ta ­
n e k )  o g . 4  5 2 ; z  M iło sn y  o g . 5 m . 7; —  do  P r a g i
p rz y ch o d z i o g. 5 m . 36 .

15* 9 
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pochm urny
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W ysokość wody na W iśle stóp 1 cali 2

W i d o w i s k a .
T E A T R  W IE L K I .  —  D ziś , w so b o tę , n a  p o w szeehne  

ż ąd a n ie , d ra m a t w 5 a k ta c h , A d rja n n a  LeCOUVTeur. — O s o ­
by: A d r ja n n a  L e c o u v re u r , p ie rw sza  a k to rk a  te a t ru  f ra n -  
cu zk ieg o  —p a n i Modrzejewska; M au ry cy  h ra b ia  de S a ­
x e — p ■ Swieszewski; K siążę  de  B o u illo n — p. Grzywiń- 
ski; K siężn a , je g o  ż o n a  — p a n i  Niewiarowska; P a n  de 
C b azeu il, p rzy jac ie l ich  d o m u — p. Stolpe; A te n a is  k siężn a  
d ’A u m o n t—  p a n i Gąsowicz; M ic h o n e tt, re ży se r te a t ru  
fran cu zk ieg o  — p. Ilychter', B a ro n o w a — p a n n a  Figarska-, 
P a n n a  J o u v e n o t— p a n n a  Gilska, P a n n a  D a n g e r il le  — 
p an i Sawicka, P a n  Q u in a u lt  -  p. Adler, P a n P o is s o n  — 
p. Dąbrowski — (w szy s tk o  4 - ro ,  ak to ro w ie  te a t ru  fran  
cuzk ieg o ); P o k o jo w a  A d ija n n y  —' p a n n a  Seredyńska; 
S łu ż ąc y  księcia  de B o u illo n — p. Jejde. —  Jutro , w  n ie ­
dzie lę, b a le t  H ra b in a  d E g m o n t. —  Pojutrze, w  pon ie  
d z ia łek , o p e ra  M a rta  czyli J a r m a r k  w  R ich m o n d . — 
Wczoraj, w  p ią te k , d aw an o  b a le t fa n ta s ty cz n y  A sm o d ca  

D jśb e ł ro z k o c h a n y , by ło  osób  2 4 9 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .— Jutro , w n ie lz ie lę , ko- 
m edje  Projekta m ijej cioci; Okrężne — Pojutrze, w p o - 
n ie d z ia l-k , k o m ed je  Lektorka czyli Pustota młodzika; 
Łobzowianie.—  Wczoraj, w p ią te k , d a w an o  d ra m a t Pani 
Kasztelanowa; k om ed je  Skrupuł sumienia i Piękność u- 
derzająca, b y ło  osób  2 0 7 .

W Y S T A W A  T O  W A R Z Y S T  W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  
P I Ę K N Y C H  (w  h o te lu  e u ro p e jsk im >.— Codziennie, od 
godziny 10  z ra n a  do w ie cz o ra .— C en a  w e jśc ia  k o p . 15; 
w n ied z ie lę  zaś i św ię ta  k o p . 5 .

W Y S T A W A  O B R A Z O W  I  S T A R O Ż Y T N O Ś C I  p. 
S u la ty c k ieg o  (n a  P o d w a lu  w dom u D y z m ań sk ic h ). — 
Codziennie, od godziny  10  ra n o  do  4 po  p o łu d n iu . —  
C ena  w e jśc ia  kop . 10.

T E A T R  R A P P O  (n a  ro g u  u lic  H ra b ie g o  B e rg a  i 
W ło d z im ie rsk ie j) . — D ziś  i codziennie, W ie lk ie  p rz e d ­
s ta w ie n ie  to w a rz y s tw a  a r ty s tó w  i a r ty s te k  pod d y re k c ją  
F r .  R a p p o . —Z acznie  się  o g o d z in ie  7 V2.—  Wczoraj, by ­
ło  osób 1 0 5 .

W  T I V O L I  (p rz y  u licy  K ró le w sk ie j) . — D ziś i co­
dziennie, przedstawienia trupy p o d  d y re k c ją  p. R u ssa- 
n o w sk ie g o .—  P o c z ą te k  o godzm ie  7 '/ a . —  CeDa w ejścia  
k o p . 10;

P R A D O  (z a k ła d  g a s tro n o m ic z n o -sp a c e ro w y  za r o g a t ­
kam i W o lsk iem i, daw n ie j O h m a). — W  każdą niedzielę 
i święto, Koncert. — P o c z ą te k  o g o d z in ie  4 1/ ) .  —  C en a  
w e jśc ia  k op . 15 .

* Przyjechali do W arszawj: vice-admiral, jenerał 
adjutant Possiet, z zagranicy; tajny radca Kerbedź, z 
Petersburga; —wyjechali: jenerał-adjutant książę Ba- 
rjn tyiski. do Brześcia Litewskiego; jenerał lejtnanci: 
hr. Kreutz, do Berlina; Hanecki, do Augustowa; je- 
nerał-major z orszaku J .  C. M. baron Frederiks i je- 
Lerał major Wojniukow, do Petersburga.

* W  d n iu  w czo ra jszy m  p rz y je ch a ło  k o le ją  żel. w arsz .- 
w ied . i w a rsz .-b y d g . osób  2 3 9 , w y je ch a ło  osób  3 3 8 ,— 
k o le ją  żel. w a ra z .-p e te rsb . p rz y je c h a ło  osób 1 4 7 . w y je ­
c h a ło  osób  9 4 9 ;  — k o le ją  ż e laz n ą  w a rsz .- te re sp . p rz y je ­
c h a ło  osób  7 0 , w y je ch a ło  osób 1 1 9 ; — sta tk a m i p a ro - 
werni p rz y je ch a ło  osób  — /w y je c h a ło  osób  — ;— w o g ó ­
le p rz y je ch a ło  osób 4 1 5 , w  tej liczb ie  z z a g ra n ic y  19 
w y je ch a ło  osób 3 9 1 ,  w tej lic zb ie  za  g ra n ic ę  2 6 .

D n ia  27  (9 )  b . m . i ro k u , ch o ry ch  w 8 m iu  cyw ilnych  
szp ita lach : p rz y b y ło  5 6 , w y z d ro w ia ło  2 9 , u m a rło  8 , 
p o zo sta ło  180 1  (m ężczyzn  8 4 3 , k o b ie t 9 5 8 ) ,  z nich  
w sz p ita lu  s ta ro za k o n n y ch  m ężczyzn  1 8 1 , k o b ie t 1 8 2 ,

* W  d n iu  27 (9 )  b ież . m ies. i ro k u , urodziło S ię :  
chrzescjan: p łc i  m ęzkiej 1 0 , p łc i  żeń sk ie j 9; star o za­
konnych'. p łc i  m ęzkiej 6 , płci żeń sk ie j 4 ; razem  2 9 ,—

z a w a r ło  ś lu b y  m a łż e ń sk ie : p a r :  chrzescjan-. 6 , — 
starozakonnych: — ;—  z m a rło : chrzescjan: p łc i m ęz- 
kiej 7, p łc i żeńsk ie j 10 ; starozakonnych: p łc i m ęz- 
kiej 5 , p łc i ż eń sk ie j 4 , razem  2 6 .
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P A P I E R Y .
( b e t  w a r to ś c i  k u p o n u )

834 no r.łp. 500 ta  sztu k ę  
O b lig . Cziist. !ir. A t*opo t ip .

O b łig i  S k a r b u  za  r s . 1 0 0 .
B i le t y  S k a r b u  K ró l. P o l. zu r s . l>
O b lig a c j e  (J z ą stk . z r. 834  p o  i 
C e r ty f ik a ty  B a n k u  na

3^0 aa s z t u k ę .  ____
L it .  B  p o  z łp . )J0(> za  s z t u k ę  z k u u n e ic .   ............................
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• ;V »> IW fi „  1»U ........................
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K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E .
Ajbn tcby K o no L r t O k a q t
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1-za ,, P m n jo w a
iórga ,,
5°;0 B i l e t y  B a n ic o w e . . 
A k c j e  w - g o  T o  er. d r ę g  
O b ligacje  ,, „
A k cjt' u r o 6 i  ż o ia z . W:

1*64.
1*66.

i t  a z  z a  ' i  '

r a i . -  i o r e s p o i-s - v . ,

K u p o n  z L u t e g o  
„  " l Sierpuiv
 ̂ m p e r ia ły  
t/v«*ko >t.o

-% 33 2*%

9S'/4 
‘•K/a 
•28  
80  

121% 
85 %  
9*

-6%

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N K
AjENTUttY ROOOLr* Or r < i  

r B e r l in a , d . 2 7  W rze śn ia  ( 9  P a ź d z ie r n ik a )  1 8 6 8  r a k u

Z B E R .H N A

5 -t a  P o ż y c z k a  R o s y j s k a ..............................
O b  ig a c j e  S k a r b o w e  4 % ..............................
L is t y  Z a s ta w n e  4 % . .  .
B i le t y  B a n k u  R o s y j s k ie g o .
W 'e k s le  n a  W a r s z a w ę .

P e te r .b u r g  3 t y g o d n .
, ,  3 m ie s ię c z n y

”  L o n d y n  3 ,,
”  P a r y ż  2 „
”  H a m b u r g  2 „
t t '  W ie d e ń  2 ,t

A k c j e  R o s y js k ie
K o le j  T e r e s p o l s k a ......................................

d to  W a r s z a w s k o - W ie d e ń s k a  
L is t y  L ik w id a c y j n e  . .
N o w a  p o ż y c z k a  p r e m jo w a  1 - e m  . «

. i  „  „  2 -e m  .  .
d to  n a  ta r g u  „  . .
d t o  , ,  d o s t a w ę  •

Z W I E D N I A .

W e k s le  n a  L o n d y n .
„  H a m b u r g .
,. P a r y ż  .  .

P o ż y c z k a  N a r o d o w a
5%  M e t a l i k i .............................
A k c j e  B a n k u  K r e d y to w e g o

> i/dają  1 p ła c ą

66V, 66’%
88 V ,
62V,
rny.

8H’/,
say,
84
68 V.
5 6 ' / .

1 1 7 '/ .
I I 4 3/*
J7
6)*/«.

116 «n
8 6  tO- 
4 6  (O 
6 2  60  
6 7  .! J 

■107 3*1

Z  P A R Y Ż A .
R e n t a  3 " / , .............................. ,
R e n t a  W lo e k a  . . . . .
A k c j e  K r e d y t u  R u c h o m e g o  .  .

Z L O H D Y K C  

3»/0 P a p ie r y  ( C o n s o l e ) ...............................

89 2(1 
ól 8®
2 8 1

94J/.

* ( S p r o s t o w a n i e ) .  W  N . 2 1 3  D z ien n ik a  w  a r ­
ty k u le  „ W ia d o m o śc i g o sp o d a rsk ie ” , z a sz ły  dw ie  p o m y ł­
ki, a  m ian o w ic ie : n a  kol. 4 -ej szp a lc ie  d ru g ie j w  w ie rszu  
1 8 -m  od d o łu , z am ias t g u b e rn ja  ra d o m sk a , c z y ta ć  n a le ­
ż a ło  g u b e rn ja  lu b e lsk a , a  n a  szp a lc ie  3 -e j w ie rsz u  5 -m  
od  g ó ry , z am ias t g u b e rn ja  lu b e lsk a , p o w in n o  b y ło  b y ć  
g u b e r n ja  s ied leck a .
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

N. D. 6 3 2 5 . M agistrat M iasta  
W arszawy.

Zawiadam iając właścicieli, rządców  i dzier­
żawców posesji w mieście W arszawie i P rzed ­
m ieściu Pradze położonych, że z dniem  1 (13) 
Października r. b. rozpoczyna się pobór w 
tu tejszej kasie  poborowo-pomocniczej opłaty 
brukowo-latarniowej za drugą ra tę  r. b , Ma. 
g is tra t wzywa tychże kontrybuentów , aby na ­
leżność takow ą, w ciągu jednego m iesiąca, 
licząc od powyższej daty rozpoczynającego 
sHl poboru, niezawodnie do wspomnionej k a ­
sy wnieśli i uprzedza że po upływie tego te r­
minu, egzekucja przepisam i oznaczona, do o- 
późniaiących się zaregulow aną zostanie.

W arszaw a d. "25 )Vrześ (7 Paźdz.) 1868 r. 
p. o. Prezydenta,

Jeneralnego  Sztabu, 
Jen e ra ł-M a jo r W itkowski.

N aczeln ik  K ancelarji Z łz itow iecki.

O B W IE SZ C Z E N IA  S P A D K O W E .

N. D. 632 1  liyen t Kancelarji Z itm tańskiej 
w IV ar szato le.

TA pdwodu iv\a ąponej śmierci Józefa B łę­
dowskiego ws^ółwierzyciela dóbr Kizewata 
2 Okręgu JźęOzvckiegó, oraz współwiorzyciela 
^eaitujicego szacunku rs. 2,250 z pod Nr. 5 
działu IV  wyka'Al hypotecznego tych dóbr, 
toczy się postę^o .ranie spadkowe, do uregulo­
w ania którego term in na  dzień 29 Marca (10 
Kwietnia) 1869 r. w Kancelarji Hypotecznej 
Wyznaczam.

W arszaw a d. 28 W rześ. (10 Paźdz.:) 1868 
D ziedzicki Adam.

L I C Y T A C J E  

I SPR Z ED A Ż E PU BLICZNE.

N. D. 6 3 .i l .  Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Do uregulow ania spadku po śm ierci Józefa  
K ałużyńskiego, współw łaściciela ja tk i Kr. I ,  
w nieruchom ości W arszaw skiej Nr. 504 egzy­
stu jącej, term in na  dzień 11 (23) Stycznia 
1869 r. w kancelarji mojej wyznaczony zo­
s ta ł.  -  w. , . i .

Jan  M asłowski.

M D -  4414.  Rejent K a n c d a rn  Z iem izń s  k e j  
w Raloihiu.

Ogłaszam , że na  dzień 2 (14) Stycznia 
1869 r: wyznaczyłem  term in  ostateczny do 
uregulow ania spadków:

1. Po E m ilji z W ienów Starnaw skiej, jako  
W łaścicielce nieruchomości w Radomiu, Nr. 
poi. 42, a hyp. 17 oznaczonej.

2. Po W ładysław ie Dowgiałło, jako  współ 
Wierzycielu sumy rs r  2,700 na dobrach Wi 
towice z O kręgu Staszowskiego zabezp ie  
czonej.

3. Po K atarzynie Vidal, z ty tu łu  rękojm i 
na  dobracb Cz iruolas z O kręgu Kozienieckie- 
go zapisanej.

Paw eł K arw adzki.

N. D. 415*2. Pisarz Są i u Pokoju w Grójcach.
Z  powodu nastąpionej śm ierci Iz rae la  M ar­

k a  R ubina, w spółw łaściciela  domu pod N u­
m erem  52 lit B. w mieście Górze Powiecie 
Górno-K alwaryjskim  położonego, toczy się 
postępow anie spadkowe, do ukończenia k tó ­
rego, wyznacz a się term in  w kancelarji tegoż 
P isa rza  na  dzień  4 (16) Stycznia 1869 ro k u  
pod prekluzją.

G rójec d 29 Czerwca ( l l  L ipca) 1868 r.
Jó ze f Borowski.

N . U. 6329. D y re k c ja  D róg Ż elaznych  
W a rsza w  skó- W ied eń sk ie j i  W arsza w sk o -  
E , B yd g o sk ie j. 

d n ia  3 U5) b n? Wi Ze.>nnn-* wiadomości, że od

m o w an eb ęd ą  deklaracje na pap ierze  S i  
płowym cery  kop. 15 spiSanNP na do3t a we 
m aterja łow  d a w arsztatów  dróg żelaznych 
w ciągu roku  1869, mianowicie-.

Ż elaza  walcowanego.
S ta li i innych metali.
Blachy.
B ali i desek
"Węgla drzewnego i kamiennego, oraz ko­

ksu.
Skór.
^ y r o b ó w Gumowych 
Tkanin *  P°wroźuiczych.

^ U ^ ó w  pasatnonieznych. .
wyrobów hem icznych i rnine-

W yrobów szklannych 
N arzędzi i sprzętów .

Pilników  do nacinania.
Odlewów żelaznych i innych przedmiotów. 
Szczegółowe w arunki co do powyższych 

dostaw, jako  też  wykazy dostawić się m ają­
cych przedm iotów, p rzejrzane  być mogą w 
b ió rze  Naczelnika K ancelarji D yrekcji w g o ­
dzinach  powyżej oznaczonych, począw szy 
od dnia 3 (15) Październ ika r. b.

O tw orzenie D eklaracji nastąp i w dniu 21 
Październ ika (2 L istopada) r  b. o godzinie 
10 z rana, w obec deklarantów  o ile się zg ło ­
szą.

W arszaw a d. 7 Paździeznika 1S63 r.

N. D. 6304. Ha'iu.VoWt'h'h IL io n a tu ro
y i i jĄ n .

Cum . H 3 B t ,m a e T i , ,  u t o  s u i t c j i s  g e p e B i iu  iso -  
jiO H in  C o x o u h h t , ,  r m i iu w  C M a p a ;e B O  I I j io H C K a -  
r o  Nbc/a, K o - i o t u e r ' i .  Mn x a n . n ,  U l-ia rt, u:i'i,. 
iiisii.iO i H a M t p e ą i e  n e p e c e a U T b c a  e t ,  B o j i m h -  
c u y i o  P y ó e p H i o .  K t o  H 3 b  n n T e p .e c o B a H H b ix 'b  
j H U t ,  i i i r E e T t  n ' t  H e a iy  n a i t y i o  j i u o o  u p e r e H -  
3 i fo  g o j m s e m .  3aaR iiT i>  T a n o B y i o  b t > x e u e n i n  
o g u o r o  M l i c a n a  n ó o  n o  i i c T e u e n i a  s t o f o  c p o i t a  
n p o T e n a i n  e r o  o c T a n e T c n  Ó e a i .  y g O B J ie T E O p e -  

h I h .
1’. IfjiOBCKb 19 Cenrnójbi 1868 r.

Maiopo,. ( . . . . . . )

N . D . 6338'.' Kom isarz Adminislr f  yjny  
Cyrkułów 4, 5  i 6 M iast i W arszawy. 

Podaje do wiadomości publicznej, iż p ra ­
wnie zajęte  na  satysfakcję należności S k ar­
bowych i m iejskich ruchom ości, a  m ianowi­
cie: łóżko jesionow e, zegar ścienny, dwa rą- 
delki m iedziane, lustro  i stolik  sosnowy, w 
dniu 8 (201 Październ ika 1868 r. o godzinie 
12 w południe w domu Nr. 836, przy  ulicy 
Ogrodowej, p rzez  licytację za gotowe p ien ią­
dze więcej dającem u sprzedane zostaną. 

W arszawa d. 19 W rześ. (1 1’aźdz.) 1868 r.
Dobronoki.

N. D . 611 2 . K om isarz Administracyjny 
Cyrkułów 4 5 i 6  M iasta W arszawy. 

Podaje  do wiadomości publicznej, iż p ra ­
wnie zajęte  na  satysfakcję należności ra t  
dzierżaw nych ruchom ości, a mianowicie: s z a ­
fa jesionowa, sofa. k rzesła , fotele olszowe, 
kanapa , łóżko, kom oda i t  p przedm iota 
w dniu 7 (19) Październ ika 1868 r. o godzi­
nie 12 w południe w domu Nr. 2273c przy 
ulicy Niskiej p rzez licy tację za gotowe p ie­
n iądze więcej dającem u sprzedane zostaną. 

W arszawa d. 19 W rześ. (1 Paźdz ) 1868 r.
Dobronoki.

| N. D. 6 2 8 2 . Koitiisarz Administracyjny 
Cyrkułu 7 i 8 M iasta  W arszawy. 

i P o daje  do wiadomośai publicznej, iż pra- 
) wnie za ję te  na  satysfakcję należności Skar- 
: bowych i m iejskich ruchom ości, a mianowi- 
I cie: m eble machóniowe zegar, lich tarze sre- 
I b rne i t  p. w dniu 3 (15) Października 1868 
I ro k u  o godzinie_ 11 z ran a  w domu pod Nr.
! 956 przy u licy Ż abiej, przez licytację za  go- 
i towe p ieniądze więcej dającem u sprzedane 
! zostaną. , . . .
i W arszaw a d 26 W rześ. (7 Pazdz.) 1S68 r.

A. Gagatnicki.

N . D . 6302. Sekwestrat >r Skarbowy 
Powiatu Grójeckiego.

I Podaje do powszechnej wiadomości, że na 
folwarku Przypkach za Tarczynem , odbywać 

| się będzie g łośna licytacja na  sprzedaż zaję- 
i tego na satysfakcją zaległych podatków zbo- 
| ża, a  m ianowicie w dniu 2 (14) Października 
! r. b. to je s t  w Środę o godzinie 1- w połu- 
I dnie 20 korcy żyta i 20 ko icy  pszenicy.

W dniu 14 (26) Październ ika to je s t  w lo -  
1 n iedziałek  20 korcy żyta i 20 korcy psze- 
i nicy, i

W  dniu 28 Października  (9 L istopada), to 
) je s t  w Poniedziałek 20 korcy żyta i 20 korcy 

pszenicy.
G rójec d. 20 W rześn ia  1868 r.

W . Czerwiński.

N. D. 6303. Sekwestr.itor Skarbowy 
Powiatu Grójeckiego.

Podaje do wiadomości pow szechnej, że w 
dniu 4 (16) Październ ika r. b. to  je s t w P ią ­
tek  o godzinie 12 na rynku  w mieście Grójcu 
odbywać się będzie publiczna licytacja na 
sprzedaż 140 korcy żyta zajętego  na sa ty ­
sfakcją zaległości Skarbow ych w dobrach 
Rożce

G rójec d. 22 W rześnia 1863 r.
W. Czerwiński.

N. D. 6332. P isarz Trybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na  żądanie Anny z Jakubozów  po 
B ernardzie Z a ttle r  b. G enerale W ojsk Ce- 
sarsko-R osyjskich  pozostałej wdowy, w W ar­
szawie pod N r 1440a. zam ieszkałej, a zam ie­
szkanie praw ne do tego in teresu  i całego 
postępow ania subhastacyjnego u Józefa  
Szw arcenberga P a trona  przy T rybunale  Cy­
wilnym w W arszawie, w W arszaw ie pod N r.
552/3 zam ieszkałego, obrane m ającej, w p o ­

szukiwaniu sumy rsr. 1,000 , z w iększej sumy 
rsr. 1,800 pochodzącej, z procentem  od dnia 
19 Kw ietnia (l Maja) 1868 r. p rzynależnym  
i kosztam i od Józefa K utkorowskiego obywa­
tela, w łaściciela nieruchom ości w W arszaw ie 
pod Nr. 1754 Zł. położonej tam że zam ieszka­
łego, pro tokółem  M ichała W acław a M arkie­
wicza, K om ornika przy T rybunale Cywilnym 
w W arszaw ie w dniu 10 (22) W rześnia 1868 
roku  sporządzonym  w drodze sądowej p rzy ­
m uszonego wyw łaszczenia, zajętą  i z aa resz ­
tow aną zosta ła

NIERUCHOM OŚĆ, 
w W arszawie pod Nr. 1754B. na  gruncie 
dziedzicznym , w cyrkule policyjnym i adm i­
nistracyjnym  9 i 10, w gminie M agistratu  
m iasta o arszaw y pod ju risdykcją  Sądu P o ­
koju W ydziału III w W arszawie położona, 
prawem w łasności do Józefa  Kutkorowskiego 
obywatela tam że zam ieszkałego należąca, w 
tegoż posiadaniu zostająca, poszukiw aną wie­
rzytelnością hypotecznie obciążona, przybli­
żonej rozległości > koło łokci kw. 26,222 za ­
w ierająca.

Na gruncie tej nieruchomości są  następu  
jąc e  zabudowania:

1. Zabudow anie m urowane o pa rte rze  i 
częścią pierw szem  p iętrze , o pięciu kom i­
nach m urowanych nad dach b lachą żelazną 
kryty  wyprowadzonych i o 2 ch facjatach .

W zabudowaniu tern mieści się fabryka ce­
ra t na p arte rze  i tam  urządzony je s t  piec fa­
bryczny, w szczycie prawym zabudowania 
pod schodami u rządzona je s t  kom órka. j

2. Szopa z drzew a pod półdachem  gontami j 
krytym  ze śc ian ą  szczytow ą deskam i obitą. :

3. K loaka z drzewa o jednym  sedesie papą  ; 
k ry ta. i

4 . Piecyk z cegły postawiony do gotowania • 
oleju z kominkiem pod w ystawką z drzewa, j

5. K loaka o 1 drzwiach i 1 sedesie papą  j 
kry la. i, ‘j

6. Dwa drzew a owocowe. „ i
7. P arkan  od ulicy Nowowiejskiej i Przy- j 

okopowej, w którym  dwie bramy i furtka.
Lokatorów  w tej nieruchomości niema ża- 

nych, całą  bowiem zajm uje sam d łużnik  na 
m ieszkanie i fabrykę.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a ­
aresztow anej nieruchomości, znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą  dyrygującego J ó ­
zefa Szwarcenberga Patrona przy Trybunale 
Cywilnym w W arszawie, w W arszaw ie pod 
N r 552/3 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i warunków sprzedaży w K ancelarji T rybu­
n ału  tu tejszego w wydziale I  złożone p rzej­
rzane być mogą.

Z ajęc ie  w kopiach doręczono
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu, P re z y ­

dentowi m iasta W arszawy, w W arszaw ie pod 
Nr. 3S7 urzędującem u, na ręce W incentego 
Kępińskiego urzędnika tegoż M agistratu.

2. Em erykowi K ozerskieini P isarzow i S ą ­
du Pokoju W ydziału III w W arszaw ie, w 
W arszaw ie pod N r. 405 urzędującem u, na 
ręce  własne.

Obudwom dnia 11 (23) W rześn ia  1S68 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż za ­

ję te j i zaaresztowanej nieruchomości dnia l i  
(23) W rześnia  1868 r. a  w dniu dzisiejszym  i 
do księgi zaaresztow ań w K ancelarji T rybu­
n a łu  tutejszego na ten  cel utrzym ywanej 
wpisane zostało.

P ierw sza publikacja zbioru  objaśnień i wa- 
runkw  sprzedaży odbędzie się na publicz­
nej audjencji T rybunału  Cywilnego w W ar­
szawie w W ydziale I, w m iejscu zwykłych 
posiedzeń przy  ulicy Długiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana  dnia 11 (23) L istopada  
1868 r.

Sprzedażą  dyrygować będzie Jó ze f Szwar- 
cenberg Pa tron  przy T rybunale Cywilnym w 
W arszawie, k tórego zam ieszkanie je s t wyżej 
w skazane.
W arszaw a d. 24 W rześnia  (6 Pazdz.) 1S68 r. 

R adca Dworu, Zgórski. 
W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 

T rybunału  Cywilnego w W arszawie 
W arszawa d. 24 W rześn ia  (6 Paźdz.) 1863 r. 

R adca Dworu, Zgórski.

A'. D . 629 1 . P isarz Trybunatu Cywilnego .
w W arszawie.

Stosownie do a rt. 632 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Ja n a  Świeszewskiego, 
Naczelnika w ydziału w Z arządzie  Kom uni­
kacji Lądowych i W odnych, w W arszaw ie 
pod Nr. 1335 zam ieszkałego, a zam ieszkanie 
prawne do tego in teresu  i całego postępow a­
n ia subhastacyjnego u  T eodora  Ł ąckiego 
Obrońcy przy W arszaw skich D epartam en­
tach  Rządzącego Senatu, w W arszaw ie  pod 
Nr. 1775 m ieszkającego, obrane m ającego, w 
poszukiw aniu sumy r s r  5,000 z procentem  
5% . od dnia 1 L ipca n. s. 1866 r. i kosztów  
od Syny Puter, w łaściciela nieruchom ości w 
W arszaw ie pod N r. 149 położonej, zaś  w 
mieście Tomaszowie O kręgu L ubelskim  Gu- 
bernji Lubelskiej zam ieszkałego, protokó­
łem  Antoniego M arkowskiego, K om ornika 
przy  Sądzie Apelacyjnym  K rólestw a Po lsk ie­
go w dniu 7 (19) W rześn ia  18 57 r. spo rzą­
dzonym, w drodze sądowej przymusowego

wywłaszczenia za ją tą  i zaaresztow aną zo-

NIERUCHOMOSĆ, 
w W arszaw ie przy ulicy D unaj pod Nr. 149 
w Gminie M agistratu  M iasta W arszawy, w 
Cyrkule Policyjnym i A dm inistracyjnym  I- 
nod ju risd y k cją  Sądu Pokoju W ydziału  I. w 
W ar-zaw ie, na  gruncie dziedzicznym, a w 
części czynszowym, z którego czynsz rs r . 3  
rocznie opłaca się, położona, prawem wła­
sności do egzekwowanego dłużnika Syne P u ­
te r  należąca i w tegoż posiadaniu zostająca, 
poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznie ob­
ciążona, ogólnej rozległości około łok. kwad. 
800 zaw ierająca 

N a gruncie tej nieruchom ości są  następu­
ją c e  zabudowania:

1. Dom m urowany dw upiętrow y dachówką 
ho leaderką  k ry ty  4 kom iny m urowane ma­
jąc y .  . —:-—I  . . . i  i

2. Oficyna m urow ana dw upiętrow a pod 
półdachem  blachą krytym , z 3 kom inam i mu- 
rowanem i.

3. Kom órki piętrow e z d e se k  pod półdasz- 
k iem  b lachą  krytym , na dole dwie kom órki i 
dwie kloaki.

4 Śm ietnik z bali.
5 Dół od wapna deskam i przykryty.
6 Budka z desek pod półdaszkiem  deska­

mi krytym.
7. Podwórko czyli dziedziniec cały bruko­

wany z rynsztokam i, około łokci kwadr. 126 
mieć mogący.

yv nieruchom ości te j je s t  10 lokatorów  z  
imion i  nazwisk, o raz  ilość  ceny najm u uisz­
czających, w akcie zajęcia  po szczególe wy­
m ienionych

O bszerniejsze opisanie powyż zajęte j i z a ­
aresztow anej nieruchomości, znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego T eo ­
dora Łąckiego Obrońcy przy  W arszaw sk ich  
D epartam entach R ządzącego Senatu, w W a r­
szawie pod Nr. 177) zam ieszka łego , z a ś  
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w K an­
celarji T rybunału  tu tejszego w W ydziale I  
złożone, p rze jrzan e  być mogą.

Z ajęcie w k o p jach  doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u, P re ­

zydentowi m iasta W arszaw y w W arszaw ie 
pod N r. 387 urzędującem u, na ręce  W incen­
tego Kępińskiego, u rzędn ika  tegoż M agi­
stra tu .

2. M ichałowi R zeszotarskiem u P isarzow i 
Sądu Pokoju wydziału I-go w W arszaw ie, w 
W arszaw ie pod Nr. 549 urzędującem u, na r ę ­
ce własne.

Obudwom dnia 14 26) W rześnia 1867 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż za- 

ję t t j  nieruchomości w W arszaw ie  dnia 13 
(30) W rześnia 1367 r., a  w dniu dzisiejszym  
do księgi zaaresztow ań w K ancelarji T ry b u ­
na łu  cywilnego na ten  cel utrzym ywanej, wpi­
sane zostało

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży, odbędzie się na aud jen­
cji jaw nej T rybunału  Cywilnego w W arsza ­
wie w W ydziale I ,  w miejscu zwykłych p o ­
siedzeń przy  ulicy Długiej pod N r 549, o 
godzinie j0 z ra n a  na dzień 7 (19) Grudnia 
1867 r.

S p rzed ażą  dyrygować będzie Teodor Ł ą ­
cki O brońca przy  W arszaw skich D ep arta ­
m entach R ządzącego Senatu, k tó reg o  zam ie­
szkanie je s t  wyżej wskazane 

W arszawa d. 30 W rześ. (12 Paźdz.) 1867 r.
Radca Dworu Zgórski. 

W ywieszono na  tablicy w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszaw a d. 30 W rześ. (12 Paźdz.) 1867 r.
R adca Dw oru Zgórski.

Po odbyciu w dniach: 7 (19) G rudnia 1867 
r., 21 G rudnia (2 Srycznia) 1867/8 r  i 4 (16) 
Stycznia, 1868 r  trzech  publikacji zb ioru  ob­
jaśn ień  i warunków sprzedaży nieruchom o­
ści Nr. 149 w W arszaw ie przy ulicy D unaj 
położonej T rybunał tu te jszy  wyrokiem da ty  
4 (16) Stycznia 1868 r zapadłym , w yznaczył 
term in do przygotowawczego przysądzenia 
rzeczonej nieruchom ości na  dzień 16 (28) 
L utego 1868 r. godzinę 10 rano , który  się 
odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń l r y -  
b un a łu  Cywilnego w W »"szawie w Wydzi® e 
I  pod Nr. 549 przy ulicy D ługiej e„0

L icy tac ji w term inie przygotowaw 
p rzysądzen ia  zacznie się od sumy 'srDrz’edai- 
jak o  szacunku  przez popierająceg v  , ,
podanego zaś te rm im eo sta teczu y n io W A
części szacunku w kou trakc  e P podwyż-

*ubs a ^ ^ s ; r is6S'-
R adca Dworu, Zgórski.

W  term inie powyższym nieruchom ość Nr. 
H 9 w W arszawie położona, p rzysądzoną  zo­
stała przygotowawczo Teodorowi Ł ąckiem u
Ohrońcy przy Senacie za  sum ę rs r  6,000, l 
T rybunał wyrokiem daty  16 (28) L utego 1363 
r. zapadłym, wyznaczył term in  do osta tecz ­
nego przysądzenia rzeczonej nieruchom o: ci 
na°dzień 3 ,20) K w ietnia 1868 r. godzinę , 0 
rano, lecz takow y nie przyszedł do sku tku ,
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z a te m  T ry b u n a ł w yrok iem  ilacy jnym  d a ty  14 
(26) M a ja  1368 r . zap ad ły m , now y te rm in  do 
o s ta te c z n e g o  p rz y są d z e n ia  n ie ru ch o m o śc i N r. 
149 w W a rsz a w ie  w yzn aczy ł n a  d z ie ń  4  (16) 
L ip c a  1868 r . g o d z in ę  10 ra n o , le c z  gdy te n  
sp e łz ł  b ezsk u te c z n ie , z a te m  T ry b u n a ł  w yro­
k iem  ilacy jnym  d a ty  19 W rz e ś n ia  (1 P a ź ­
d z ie rn ik a )  1868 r . za p a d ły m , w y zn ac zy ł no ­
w y te rm in  do o s ta te czn eg o  p rz y są d z e n ia  ty le  
r a z y  w spom nionej n ie ru ch o m o śc i JNr. 149 w 
W arsz aw ie , n a  d z ie ń  25 P a ź d z ie rn ik a  (6 L i ­
s to p a d a )  1868 r . g o d z in ę  10 ran o , k tó ry  się 
o d b ęd z ie  w m ie jscu  zw yk łych  posied zeń  T ry ­
b u n a łu  C yw ilnego w W arsz aw ie  w W y d z ia le  
I  p o d  Mr. 549 p rz y  u licy  D ługiej.

L ic y ta c ja  z a c z n ie  s ię  od %  części sz a c u n ­
k u  w k o n tra k c ie  k u p n a  ustanow ionego lu b  
o d  ta k ie j su m y  j a k ą  k to  podw yższy  n ad  za o ­
fia ro w a n e  p rz e z  p o p ie ra jąceg o  su b h a s ta c ją  
r s r .  6 ,000.

W a rsz a w a  d. 20 W rześ. (2 P aźd z .)  1868 r.
Pisarz Trybunału,

R ad ca  D w oru  Z g ó rsk i.

N. D. 6315 . P isarz Trybunatu CyuttInego 
w K a liszu .

P o d aje  do w iadom ości, iż na  żądanie E m ilji 
'z  T u rsk ich  Oleszyńskiej wdowy-, w m. W arsza­
wie pod N r. 1680 D . zumieszk.-.lej, zam ieszka­
nie  pn .w ne do posrępow ania subhasttu-yjnego 
przy zajęciu u P atrona Stanisław a K rasińskiego 
a  obecnie w dalszym  popieraniu  subhastacji 
dób r N iedospielin  u R om ana Ostapow icza Pa- 
ro n a  w K aliszu, k tó ry  p raw ne kćoki czynić 

będzie, obrane m ającej, przeciw ko Jan o w i 
Cbrnsciechow skiem u dziedzicowi dóbr Nieao- 
sp ie lina, tam że we wsi N iedoapielinie powiecie' 
N ew o • Radomśkim  G ubernji P etrokow sk ie j 
m ieszkającem u, w poszukiw ania gumy rs. 1,350 
z w iększej sum y rs. 2,805 pochodzącej, z p ro­
centem  5 %  od 1 (13) Lipca 1865 r. liczącym  
się, lub  ja lti należnym  być się okaże, za ję te  
zosta ły  n a  pryym uszone w ywłaszczenie 

D O B RA  N IE D O S P IE L IN  
z przyleglościam i, sk ładające  się ze wsi N iedo- 
sp ie lin  z folw arkiem  W ładysław ów , G ubernji 
Petrokow skiej. Pow iecie Nowo-Kadomskim, ju -  
risd y k c ji T rybuni.tu K alisk iego  i Sądu Pokoju  
N ow o-K adom sk e^o, gm inie W ielgom łyny pa- 
r a f i  niedospielin położone. Z  ‘jęcie przez K o­
m orn ika  przy Sądzie N ow o-R adom skim  W ikto­
ra  K ęczkow skiego w dniu  2 (1 4 ) L utego  1868 
r .  dopełnione, doręczone zostały  W ójtowi gm i­
ny W ielgom łyny Euzebjuszow i S kąpskiem u We 
wsi W ielgom łynach zam ieszkałem u i Janow i 
Chrościechuw skń mu w dniu  3 (15) L u tego  1868 
r .,  tudzież Antoniem u Cbyczewskiem u P isa rzo ­
wi Sądu Pokoju Nowo R adom skiego, w Nowo- 
Radom sku d. 5 (17) L u tego  1868 r.

N astępnie zajęcie zaregestrow ane zostało, w 
księdze wieczystej dóbr niedospielin  d. 4 ( 16) 
W rześn ia  1868 r., wpisane i zaregestrow ane 
zostało  do księgi p rz tz  P isa rza  T rybunału  na 
ten  cel utrzym yw anej dnia 6 (18) W rześn ia  
1868 r.

W  dobrach N ie dosp ie l in  znajduje s 'ę : dw ór 
i  zabudow ania folw arczne z d rzew a, kuźnia 
p rzez  kow ala P aw ła  K ełodziejsktcgo za ję ta , 
k tó ry  za czy n sz  odrab ia  robotę dw orską; k a r­
cz m a  przez Józ* fa Sw italsk iego za ję ta , z k tó ­
r e j  p łac i roczn ie  rs. 40 i za w staw iane tru n k i 
dw orsk ie  bierze czw arty  p rocen t za um ową z 
jednego  roku n a  drugi p rzed łużający  się. M łyn 
w odny  o trzech  k o łach , k tó ry  za kontraktem  
urzędów ; m praw em  wieczystej dzierżaw y po- 
sif.da Jó z ef G ajew ski, płacąc rocznie czynszu 
rs. 90 i tneląc co rok do dworu 150 korcy zbo­
ża; m łyn p a p ie rn i a  zw any, obejm uję fab rykę 
b i b u ł y .  N a fo lw arku  W l a d y s l . w ó w  znajduje 
się dom folw arczny i zabudow ania g ospodar­
cze. We wsi N iedospielin, znajduje s ię  kości 61 
paihfjalnv , do pnrbfji tej n a le ią  wsie: hu ta  d re­
w niana Kuszkowa wola, K arczew  i Kubilin.

G ru n ta  są zabudow ania włościan ja k o  uw ła­
szczonych są od zajęcia  wolne. In w en ta rz  ży- 
wy do g m n tu  p rzyw iązany je s t, ow iec 380, 
baranów  4, koni fornalskich z ubiorem  8, wo­
łów ratajsk ich  z zaprzęgiem  10, krów  dojnych 

u ?  ^ iuw €ntarz m artw y: wozów k u -
Xl ch  A  pługów 8, rad e ł 2, bron 9, sani 3, 
sk rzyń  do wożenia kartofli 2 rałocarnia z kie- 
ra tem  żelaznym, sie z k a rn ią i  m łynkiem . Roz- 
leg OfC wynosi pod zabudowaniami ogrodem , 
n ieuży tkam i, drogam i, rowami włók 2, g ra t /  
tó w  ornych włok 12 mor. 16, !ąk  wł(5ka 
19, pastw isk  w łok4 mórg 12, lasu wJók , 
1 2 , staw ów  wodnych w łóka i mórg 27, zarośli 
w łó k  2 m órg  4, jazem  w łók 30 m iary now o- 
p o lsk ie j, czyli dzies.atyn  rosyjskich 461, saże- 
n i 530. D obra  te są W posiadaniu ich właści- 
c ie lą  Ja n a  Chrościechow iktego.

W a ru n k i prze jrzane  być m rg ą  w biurze Pi- 
sa rza  T rybunału K alisk iego i u Rom ana O sta - 
pow icza P atrona  T ry b u n a łu .

Pierw sze ogłoszenie w arunków  nastąpi d. 18 
(30) P aźd z ie rn ik a  1868 r .  o godzin ie 10 z r a ­
na, na audjencji T ry b u n a łu  C yw ilnego Kali­
sk ieg o  w m iejscu zw ykłych  posiedzeń tzgoż 
T ry b u n a łu .

K alisz  d. 7 (19) W rześnia 1868 r.
A sesor K k leg je lny , J .  M igófski

N . D. 6 3 1 6 . P isarz Trybunatu Cywilnego
w K aliszu .

N a żądan ie Ja k u b a  M am elok, w łaściciela

nieruchom ości w  mieście K aliszu zam ieszk a łe ­
go, zam ieszkanie praw ne u Rom ana Ostapowi- 
cza P a tro n a  T ry b u n a łu  w K aliszu i w jego 
imieniu przym uszone w yw łaszczenie dóbr Ića- 
błocie popierającego, obrano m ającego, p rze­
ciwko Apolioaremu D obrskiem u, w łaścicielow i 
dóbr Zabłocie, we wsi Zabłocie m ieszkającem u, 
w poszukiw aniu  sum y rs. 1650 z procentem  
**%) ja k i  należnym  być się o k aże , zajęte  zosta­
ły  na przym uszone wywłaszczenie D obra Za- 
blocie, G ubernji P etrokow sk ie j, Pow iecie Ł a ­
skim , G m inie D ąbrow a W idaw ska, parufji 
B rzyków , w jurisdyKcji T ry b u n a łu  C yw ilnego 
K aliskiego i S ąd u  Pokoju S ieradzk iego  p o ło ­
żone.

Szczegółowy o p is  dóbr tych  co do budynków  
objęty je s t aktem zajęc ia  przez K om ornika przy 
Sądzie Sieradzkim  S tan isław a K iersk ego d. 20 
W rześnia (2 P aździern ika) 1867 r. dopełnione­
go, k tóre po doręczeniu stron ie  zostało  w d. 18 
(80) P aździern ika  r. b. w ręczone, W ójtowi gm i­
ny D ąbrow a W idaw ska, do k tó re j dobra Z abio­
cie należą Ala c ino* i Owczarek^ ja k  »ietimi*j 
zostało doręczone W ładysław ow i P orczy ń sk ie ­
mu, Pisarzow i Sądu S ieradzkiego w d. 23 P aź ­
d z ie rn ik a  (4  L istopada) 18(51 r. n astępn ie  d. 
8 (20) M aja r. b. zarejestrow ane było w k się ­
dze wieczystej dóbr Zabłocie, a w d. 21 M*j» 
(2 Czerw ca) 1868 r. w księdze n a  ten cel w 
biórze P isa  za T ry b u n a łu  u trzym yw anej wpi* 
sane zostało.

Rozległofó dóbr tych  według pom iaru jeoine- 
try  P a d a ń sk ie g o , wynosi m órg 589, p rę t. kw, 
208, z tego g ru n ta  dw orsk ie różnych k las s 
łąkam i, pastw iskam i, zagajn ikam i czyli borem, 
drogam i, wodami, ogrodem , wynoszą 433 m org 
278 p ręt. kw., w łościanie zaś w dobrach tych 
uwłaszczeni posiadają m órg 155, p rę t. 230.
1 yG gółca op la ta  podatków  w ynosi rs. 207 kop.

D obra Zabłocie są w posiadaniu  w łaściciela 
ich , A polinarego D obrskiego.

Pierw sze ogłoszenie w arónków  nastąpi na 
aud jencji T ryb u n a łu  K alisk iego  d. 10 ,22) 
L ipca 1868 r. o godzinie 10 z rana.

P o  odbyciu trzech k ro tnych  publikacji w a­
runków  w zględem  sprzedaży dóbr Z ab ło c ia , 
term in  do teraczasow ego przysądzenia, na d. 
13 (2 5 ) W rześnia 1868 r. oznaczony został w 
Którym to dniu T rybunał po oddaleniu  bkarg i 
incydentalnej z strony A polinarego D o l rsk iego 
w yniesioną w zględem  u zn an ia  p ro tokułu  za 
ję c ia  dóbr tych za nieważny'.

D obra  te tem czasow ie Patronow i Oatapowi- 
czowi przedaż popierającem u za rs. 1 0 5 0 0 przy ­
sądził, i term in do stanow czego przysądzenia 
na d. 29 Październ ika (10  L istopada) r. b. o- 
znaczył.

K alisz d 23 W rześnia (5 P a ź Jz ie r .)  1868 r, 
Asesor kolegialuy  J .  M igórski.

N . D. 6337. W zastosow aniu  się do a r t .  960 
K . P . 8 . w iadomo czyn ię , iż:

N IER U CH O M O ŚĆ 
w W arszaw ie p rzy  u licy  N ow olipki pod Nr. 
238 5 B  w C yrku le  Policy jnym  i A d m in istra ­
cyjnym  V i V I, w ju r is d y k c ji  Sądu P oko ju  
w W arszaw ie W ydziału I I  po łożona, sk ła d a ją ­
ca się:

a) Z kam ien icy  od L o n tu  m asiv  murowanej
0 p a r te rz e  i trzech  p ię tra c h  b lachą  żelazną 
k ry te j

b) Dwóch oficyn m urow anych trz y p ię tro ­
wych blachą k ry ty ch .

c) K om órek z drzew a w 2ch oddziałach  b la ­
chą k ry ty ch .

d) W ozowni, s ta je n  i k lo .ik  m urow anych 
b lachą  kry tych .

o) S tu d n i cem brow anej.
f) Ś m ie tn ik a  i parkanów  z drzew a.
g) B ru k u  w podw órzu łokci kw ad ra to ­

wych 111 1 i
h) G ru n tu  pod ca łą  posesją łokci kw adr. 

2941 przez b iegłych n a  r s r .  51,497 kop. 8 %  
oszacow ana, w drodze działów  pom iędzy je j  
w spółw łaścicielam i H eleną z Buchwejtzów N a- 
f ta la  H ersza  B orow skiego m ałżonką w asy­
ste n c ji m ęża Czyniącą, w raz z m ężem  pod N r. 
2286 zam ieszkałą  i M ajerem  Soffą pod N r. 
2385 .8  zam ieszkałym , w yrokiem  T rybunału  
Cyw ilnego w W arsz aw ie  w dniu  11 (23) Li- 
s to p ad a  1867 r .  zapad łym  n a k aza n y ch , przez 
publiczną licy tac ję  p rzed  W . A ndrzejem  K o­
kow skim  A sesorem  T ry b u n a łu  delegow anym  
w T ryb u n a le  Cywilnym  w W arszaw ie odbyć 
się m ającą  sprzedaną będzie.

P o  odbycia w dniu  12 (24) K w ietnia 1868 
ro k u  p ierw szej p u b lik ac ji zb ioru  ob jaśn ień
1 w arunków  sprzedaży , te rm in  do d ru g ie j p u ­
b lik ac ji i zarazem  przygotow aw czego p rz y są ­
dzen ia  tej n ieruchom ości oznaczony je s t  na  
dzień 24  M aja (5  C zerw ca) r. b. n a  godzinę 
1%  z po łudnia  i ten  w m iejscu posiedzeń T ry ­
bunału  Cywilnego w W arszaw ie W ydziału  IV , 
w W arszaw ie przy  ulicy D ług ie j w domu pod 
N r. 5 4 9  odbędzie się. W a ru n k i sprzedaży 
p rze jrzane  być m ogą w K ancelarii Podp isarza

ry unału W ydziału IV i u podpisanego P a -
N ! n ooSi ’J Zeda.4 P o p o w e g o  w W arszaw ie pod 
iNr. -2 4 4 a  m ieszkającego.

W arszaw a dnia 13 (25) K w ietn ia 1868 r.
t, W incenty M uszalsk i, P a tro n .
P o  odbyciu w term in ie  powyższym p rzygo- 

towawczego przysądzenia, w k tó rym  z chęcią  |

n abycia  n ik t  się n ie  zg łosił, te rm in  do t rz e ­
ciej p u b lik ac ji WHrunków sprzedaży , a  z a ra ­
zem osta tecznego  p rzysądzen ia  n a  dzień 2*5 
C zerw ca (7 L ipca) 1868 r. n a  godzinę 2 z po- 
łuun ia  oznaczony zosta ł, w k tó rym  licy tac ja  
w m iejscu posiedzeń T rybunału  j a k  wyżej od 
sum y ra. 51,497 kop. 8 1/*, ja k o  szacunku przez 
b ieg łych  w ynalezionego zaczynać się będzie.

W arszaw a dn ia  3 (15) Czerwca 1868 r.
W incenty  M uszalski, P atron .

G dy w term inie powyższym  n ik t  z chęcią 
nabycia  n ie  zg łosił się, p rze to  T ry b u n a ł wy­
rok iem  w dniu 28 Czerw ca (10 L ipca) r  b. 
w ydanym , ta k sę  te j n ieruchom ości o %  część 
zniżył i licy tac ję  od %  szacunku to j e s t  od 
r». 34 .330 kop. 5 ’/ a odby ćn n k azż ł i nowy te r ­
m in do osta tecznego przysądzen ia na dzień 12 
(24) L ipca r. b. na  godzinę 2 z południa ozna­
czył, w którym  licy tac ja  od sumy powyższej 
w m iejscu p o s i e d ź T r y b u a a ł u  j a k  wyżej za ­
czynać s ę będzie.

W in eon ty M tttoaU ki, P a tro n .
N astępn ie  d la  zaa-łych sporów , term in  ten  

nie przyszed ł do sku tku  i d la  tego T ry b u n a ł 
w yrokiem  w dniu 23 W rześn ia  (5 P aźdz ie rn i­
ka) 1868 r . zapad łym , nowy term in  do o sta ­
tecznego p rzy sąd z en ia  te j nicrtifckomości na 
dzień l l  (23) P aźd z ie rn ik a  r . b. na godzinę 
1%  z południa oznaczył, w którym  licy tac ja  
od sumy rs. 34 ,330  Rop. 5 %  zaczynać się bę- 
d/.ic.

W arszaw a d. 23 Y t rześ. (5 P aźd z  ) 1868 r.
W incenty M uszalski, P a tro n .

N. D, 6 336 . W dniu 30 W rześn ia  (12 P a ź ­
d z ie rn ik a )  1808 r. o godzinie 10 z  ran a  w W ar­
szawie a a  ta rg u  Grzybów zwanym , g a rd e ro b a  
dam ska, k rz e s ła  rnachoniowe, kuferk i, łóżko 
i t. p ., w tym że dniu  o godzinie 11 z ran a  w 
P radze  przy W arszaw ie na  p lacu  głównym  
targow ym  P rzed m ieśc ia  P ra g i, m eble m acho- 
niowe i jesionow e, kufry, św ieczniki m osiężne, 
b ary łk i różne, wódka słodka i szum ów ka, sa ­
m ow ary, rąd le , g a rd ero b a  m ęzka. książk i h e ­
b ra jsk ie  i t. p., w dniu  zaś 1 (1 3 ) t .  m. i r. 
o godzinie 10 z ra n a  na  M uranow ie, a  o g o ­
dzinie 12 w południe za Ż elazną  B ram ą w W ar­
szawie m eble rnachoniowe i josionow e, lu s tra , 
łóżka i t. p , przez  pub liczną licy tac ję  sp rze- 
danem i będą ja k o  w drodze egzek u c ji sądowej 
zajęte .

J a n  O rłow ski, K om ornik.

N  • D . 6333. P raw n ie  za ję te  w drodze 
egzekuc ji sądowej m eble rnachoniowe, pali­
sandrow e, jesionow e, g a rd ero b a  m ęzka, fu tro , 
kaw a, cuk ier, powozy, reso ry , osie i e ’azne, 
zegary , lu s tia , m iedź, sam ow ary i t. o. p rzed ­
miotu, w d. 30 W rześnia (12 P aźd z ie rn ik a) r. 
b. o godzin e 10 z ran  ; w d. 3 (15) P a ź d z ie r­
n ik a  r. b. o godzinie 10 z ran a ; 4 ( 16) t m. i 
r . o godzin ie  9 z ran a  i 7 (19) t. m i r. o go­
dzinie 10 z ran a  w R ynku  S tarego-m iastn , 
a  w d. 1 (1 3 )  P aździern ika  o godzin ie 10 rano 
na ta rg u  G rzybów ; oraz w d. 2 (14) t. m. i r. o 
godzinie 10 z ran a  za Ź elazną-bram ą, w reszcie 
w d. 4 (16) b. m. i r. o godzinie l  z ra n a  za 
Ź clazną-bram ą w W arszaw ie, przez pub liczną  
licy tac ję  sprzedane będą.

W alenty Supryn itw icz , K . p. S. A.

N. D. 6338. W  dniu  30 W rześn ia  ( ^  P a ź ­
dziern ika) o godzinie 10 z ran a  na  ta rg u  j. a 
Żelazną B ram ą, g a rn itu r  m ebli p a lisa n d ro ­
wych, m eble jesionow e, dwa fzjetony, koń ka- 
ry> w dniu 1 (13) P aźd z ie rn ik a  1868 r. o go­
dzin ie  10 z rana  w domu pod Ń r. 1556 przy 
ulicy G rzybow skiej łóżko jesionow e, szafa o l­
szow a, m eble rnachoniowe, fu tro  n iedźw iadki, 
rzeczy do u b ran iam ęzk ieg o  służące, sam ow ar, 
lu stro , i t. p. różne p rzedm io ta , w dniu  2 (14) 
P aźd z ie rn ik a  1868 r. o godzinie 10 z ran a  na 
ta rg u  przed  T rzem a K rzyżam i, m iedn iczka 
i kubek p laque, lo rn e tk a  te a tra ln a , szp ilk a  z ło ­
ta , w szystko przez licy tac ję  publiczną sp rze­
d an e  zostanie.

WicLrow&ki) K om orn ik  Apel.

N. D. 6335. W dniu 1 (13) P aźd z ie rn ik a  
1808 r. o godzin ie  12 w południe na  ta rg u  
M uranów  zwanym , praw nie za ję te  ruchom ości 
ja k o  to: m eble jesionow e, to je s t  łóżka, k a n a ­
pa, kom oda, k rzesła , zegar, lich tarze, g a rd e ­
roba, bielizna, rąd le  i t. p ., p rzez  \ ubliczną 
licy tac ję  sp rzedane zostaną.

F aw łow ski, K om ornik.

teg o ż  d n ia  i m iesiąc a  1869,70  r. p rz e z  p u b li­
c z n ą  lic y ta c ją  w ydzierżaw ione z o s ta n ą .

T e rm in  do odbycia  licy tac ji n a  g ru n c ie  te j ­
że  n ie ru ch o m o śc i n a  d z ień  21 P a ź d z ie rn ik a  
(2 L is to p a d a )  1868 r . g odzinę  10 z  r a n a  je s t  
o zn aczo n y

L ic y ta c ja  z a c z n ie  s ię  od  sum y r s r .  300, r a ­
d ium  w ynosi r s r .  150.

P ro to k ó ł z a ję c ia  i w a ru n k i licy tacy jn e  
p rz e jrz a n e  być m ogą w k a n c e la r ji  p o d p is a n e ­
go K o m o rn ik a  w W a rsz aw ie  pod  N r. 1768 
u trzy m y w an ej, od g odziny  3 do 7 z  p o łu d n ia  
każdo d z ien n ie .

W a rsz a w a  d. 18 (3 0  W rz e śn ia  1868 r .
W ichrowski, K om orn ik  A pel.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

N .D . 6159.

SŁOWNIK KOSYJSKO -  POLSKI
w 2-ch to m ach  

p o  c e n i e  z n i i o n e j ,  z  r n . S M k p .  7 » ,  
sp rzed a j*  się  w k iię g a c n i

Michała Glticksberga
p rz y  iilicy K rakow , lis -  Przechnizście w  domu 

14. Grodzickiego N r .  7 (1 1 7),
« i * n z  w  i n n y c h  k s i ę g a r n i a c h .  
N a  P ro w in c ji u  S .  A r c  t a  w L u b lin ie . 

M .  I l u r t i j c a  i  I T I i t w o c h a  w K ą lisz u , 
G o l d h a r i i  i  I H o ż d i e ń ź k i e g o  w 
K ie lcach , K e n t p n e r n  w P ło c k u , H o h >  
n a  w C -ęs to ch o w ie  i P io trk o w ie , L i b e r -  
m a n a  w R adom iu .

O soby z p ro w in c ji z a  n ad es łan iem  do k s ię ­
g arn i W .  G l u c k s l i e r s ; a  ko p . 90 (m ożna 
m ark am i pocztow em i) otrzym ają, S ł o w n i k  
p o c z tą .

N . D. 6341.

100,000
Fotografji znakoin itiyii m ężów  

oraz religijnych, 
p o  k o p .  3  i  5 ,

u lica  N ow y Św iat N r. 1257 S k ła d  M a te rja łó w  
P iśm ien n y ch  U a r o l a  I r e n s z t a j n a .

I — 14172

N. D. 6182.

IlMltlllA
WYROBÓW METALOWYCH

K a r o  l a  Mi  n t e r a
ulica Smolna  Ar. 1 2 9 0  (12) ró ' Nowego Stsiatu..

W y ra b ia  n a  zam ów ien ie: 
W sze lk ieg o  ro d za ju  T n b l i c e  z n a p isa m i 
z ło co n em i lub  w k o lo rach , d la  P e n sji, H a n ­
dlów  i w sze lk ich  z ak ład ó w . H e r b y  od le­
w ane, w ysok ie  2, 3 lub  4 stopy , o ra z  L i t e r y  
m e t a l l i n e ,  b ąd ź  b la sz a n e , b ą d ź  odlew a­
ne, do czego p o s ia d a  m odele p ism a R u sk ieg o  
i P o lsk ieg o  w k ilk u n a s tu  w ie lkościach , od '!2 
c a la  do 12 ca li. R o b i o ra z  z  go tow ych  m o­
deli w k ilk u  w ie lkościach  o t l l e w y  m e -  
i l i t l i ,  u zy sk an y ch  n a  w ystaw ach  p rz e m y sło ­
w ych. 3 - 1 5 0 0 2

N . D . 6343. P ra w n ie  z a ję te  ru chom ości, a  
m ianow icie: m eble  jes io n o w e, sosnow e, rą d le , 
sam ow ary, fu tro  n ied źw ied z ie  i k ro w a  z  c ie ­
lęc iem . w d n ia c h  2 (14) P a ź d z ie rn ik a  r. b. o 
go d z in ie  10 ra n o  n a  S tarem -m ieźcie , d n ia  30 
W rz e ś n ia  (12 P a ź d z ie rn ik a )  r . b. o godzin ie  
10 pod  trz e m a  K rzy żam i i w dn iu  7 (19| P a ź ­
d z ie rn ik a  r . b. o go d z in ie  11 ran o  n a  ta rg u  
M uranów  zw anym , w W arszaw ie , p rz e z  p u ­
b lic z n ą  lic y ta c ję  sp rz e d a n e  z o s tan ą .

A . N ow icki Komornik.

D  635S. D o d z is ie jszeg o  N -ru  D zien n i­
k a  W arszaw sk iego , d o łą c z a  się

€£IMIK 
Składa Biblji i Testamentów

w ró żn y ch  ję z y k a c h

w Księgarni Adolfa Kantor,
ulica Senatorska N r . 4 9 7 (2 ) ur W arszaw ie,

dla  p ren u m era to ró w  n a  P ro w in c ję  i  W a r ­
szaw ę.

I
i   - - - - - - - - - - -    —

N  D. 6360. Do dz is ie jszeg o  N u m eru  D zien ­
n ik a  W arsz aw sk ieg o  d la  P re n u m e ra to ró w  n a  
W a rsz a w ę  d o łą c z a  się  C ennik

ze Składu Płótna
przy ulicy Nowy Świat N  124óa, 

naprzeciw Gimnazjum ruslciego. 
f i r m a )

ALBERT LOEWY
„pod Konkurencją/’

N . D . 6J<-8. P ra w n ie  z a ję te  dochody n ie ru ­
chom ości N r. 702A . w W arszaw ie  p rz y  u licy  
L e sz n o  p o ło żo n e j, n a  ro k  je d e n , p o c z y n a ją c  
od d m a  20 G ru d n ia  (1 S tyczn ia) 1868/9 r . do

W Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warzzawskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


